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Rocznik XLV.
n C i iu “  wychodzi codziennie wieczór, wyjąwszy niedziele i dni świąteczne.

Oddzielne Nra Czasu, o ile zapas starczy, w Krakowie po 10 o., we Lwowie lub z przesyłką pocztowy 12 o. 
We Lwowie po lO ■. do nabycia w Biurze dzienników, ni. Karola Ludwika 1.9.

P r e n u me r a t a  wy no s i :

ff m i e j s c u ............................
Poczt) w państwie austryaokiem 

niemieckiem
„ do Włoch, Francyi, Anglii, Belgii, Szwajcaryi, Turoyi

innych państw, należących do zwięzku pocztowego . .

na cały rok na kwartał
20 złr. 5 złr.
24 złr. 6 złr.
28 złr. 7 złr.

32 złr 8 złr.

na 1 miesiąc
1 złr. 80 ct.
2 złr. 50 ot.
3 złr.

3 złr. 
w miesiącu.Prenumeratę przyjmuje się tylko od I-go do ostatniego dnia 

glisty z pieniędzmi i przekazy pieniężne na prenumeratę i ogłoszenia uprasza się nadsyłać franco 
do Administracyi Czasu w Krakowie. — Listy reklamacyjne nieopieczętowane nie podlegają opłacie 
pooztowej. Listów niefrankowanych nie przyjmuje się. Bękoplsmów nadsyłanych nie zwraca się.

CZAS
P r e n u m e r f e t ę  p r z y j m u j ą :

Administraoya „CZASU" w Krakowie i urzędy pocztowe. Miejscową prenumeratę księ 
garnia S. A. Krzyżanowskiego, handel Śmidowicza w Sukiennicach, biuro dzienników i ogłoszeń 
Ignacego Herza przy placu Maryackim 1. 9, handel Bajera przy ulicy Grodzkiej, główna trafika róg 
Rynku i ulicy św. Jana. — Ogłoszenia (inseraty) przyjmuje się za opłatę od miejsoa wierszu 
drobnym drukiem (petit.) za pierwszy raz 10 ct., za każdy następny po 5 ot. — Sadeilane (na 3 stronie) 
od miejsca wiersza drukiem drobnym po 30 ct. za każdy raz. — Ogłoszenia i prenumeratę przyj­
mują: we Lwowie Biuro dzienników ul. Kar. Ludwika 1.9, Centr. Biuro ogłoszeń ul. Kopernika 1.11; 
w Paryśm wyłącznie p. Adam 105 bis Boulevard Raspail, (prenumeratę p. W. Raczkowski, Courbevoi 
pod Paryżem, rue du Chemin de fer 44); w Wiednia pp. Haasenstein Yogler (także w Hamburgu, 
Frankfurcie n. M., Berlinie, Lipsku, Bazylei i Wrocławiu), A. Oppelik, R. Mosse (także w Berlinie, 
Hamburgu, Monachium i Norymberdze), H. Schalek, M. Dukes, J. Danneberg, H. Friedl, (tylko 
prenumeratę pp. H. Goldschmidt & G.), w Frankfurcie n. M. G. L. Daube & Co. W War 

ssawie przyjmują ogłoszenia pp. Reiohmas i Frendler, biuro ogłoszeń przy ul. Senatorskiej.

Czas odnowić przedpłatę,
która wynosi:

W  m i e j s e u  na Czerwiec . . . .  złr. 1 '80
Od 1 Czerwca do 30 Września . . „ 6.80

(Na żądanie odsyłanym będzie dziennik do domu 
za odpowiednią dopłatą).
% przesyłką pocztową w państwie

Anstryackiem na Czerwiec . . .  złr. 2 50
Od 1 Czerwca do 30  Września . . „ 8 —
Z przesyłką pocztową w państwie

Niemieckiem na Czerwiec . . . marek 6 
Od 1 Czerwca do 30 Września . . „ 20

W  Prenumerata liczy »ię tylko 
od pierwszego do ostatniego dnia 
w miesiącu.

Kraków 31 maja.

Zastanawiając się nad przyszłością emigracyi 
polskiej w Stanach Zjednoczonych Ameryki pół­
nocnej i w Brazylii, nasuwa się oczywiście prze 
dewszystkiem pytanie, czy lud nasz, który obe­
cnie już nie tysiącami, ale dziesiątkami tysięcy 
corocznie strony rodzinne opuszcza, aby stworzyć 
sobie nową ojczyznę w tych odległych stronach, 
potrafi utrzymać swoją narodową odrębność, czy 
też ulegnie przeważnemu wpływowi nowego oto­
czenia? Jakkolwiek stanowcza odpowiedź na to 
pytanie jest jeszcze trudna, ze względu, iż wy- 
ebociżtwo ludu polskiego do Ameryki zbyt krótko 
trw a, to przecież już teraz przyznać trzeba na­
szym emigrantom znacznie wyższą silę odporną, 
niżeli innym narodom, w podobnem położeniu po­
stawionym. Zgodne doniesienia ludzi, znających 
dokładnie amerykańskie stosunki, stwierdzają nie­
wątpliwie, iż polski osadnik daleko trudniej się 
wynaradawia, niżeli niemiecki lub włoski wy­
chodźca, a tam gdzie się gromadnie osiedlił, po­
trafił zachować swoją narodowość i język, nawet 
w drugiem pokoleniu.

Przyczyn tego pocieszającego objawu szukać 
należy w instynkcie konserwatywnym naszego 
ludu i w jego głębokiej religijności; \utrwalenie 
zaś, a po części i uświadomienie tych zasad jest 
zadaniem i zasługą Kościoła katolickiego, który 
jako powszechny i niezmienny, wszystkie języki 
na równi stawia i wszystkie narodowości jedna­
kową opieką otacza. Lud polski w Ameryce po­
trzebuje przedewszystkiem księdza, któryby do 
niego w ojczystym języku przemawiał, któryby 
potrafił wysłuchać go i zrozumieć, a w potrzebie 
pocieszyć lub nawet nim pokierować. Kościół ka­
tolicki uznaje zupełnie potrzebę narodowych pa­
rafii i popiera ich tworzenie bez żadnych w tej 
mierze ograniczeń. Ale grunt amerykański, od­
rębna i dziwnie wybujała organizacya tamtejszego 
społeczeństwa i nadmierna swoboda jednostki, 
wytworzyły tam nader hałaśliwą pseudo - inteli- 
gencyę, która częścią w gorliwości żle pojętej, 
częścią dla dogodzenia osobistym ambicyom, przy­
czyniła się niemało swą agitacyą, prowadzoną na 
zgromadzeniach publicznych i za pomocą prasy, 
do zamącenia pojęć katolików amerykańskich o 
kościelnej organizacyi.

To też wśród walk zupełnie politycznych i nie 
mających nic wspólnego z Kościołem, wypłynęło 
żądanie zamianowania narodowych biskupów, lub 
przynajmniej ustanowienia w dyecezyach zamie­
szkałych także przez Polaków i Niemców, sufra- 
ganów dla tych narodowości. Niemieckie stowa­
rzyszenie św. Rafała wypracowało nawet w tej 
sprawie memoryał, który został do Rzymu wy­
słany, a przez Ojca św. prefektowi Propagandy 
do dania odpowiedzi przekazany. X. Kardynał 
Ledóehowski odpowiedział na ów memoryał li­
stem, wystosowanym do biskupów amerykańskich,

w którym przypomina, że normy wyboru bisku­
pów w Stanach Zjednoczonych, zostały ściśle 
określone na trzecim synodzie w Baltimore, a po­
tępiając agitacyę, tworzącą z aktu kościelnego 
kwestyę polityczną, występuje stanowczo prze­
ciwko idei narodowych biskupów. „Chciałbym — 
pisze Kardynał — ostrzedz duchowieństwo i lud 
przed zgubnemi następstwami, jakie pociągają za 
sobą sprzeczki nietylko dlatego, ponieważ one 
niszczą pożądaną jedność umysłów i rozluźniają 
karność kościelną, ale nadto ponieważ się stają 
kamieniem obrazy nawet dla niekatolików.* 

Zapatrywanie to jest bezwarunkowo słuszne i 
roztropne. Wszelki szowinizm, zatem i narodowy, 
nie da się połączyć z duchem Kościoła katolickiego, a 
wprowadzanie polityki do wewnętrznych spraw Ko­
ścioła, musiałoby pociągnąć za sobą zupełną de- 
zorganizacyę hierarchii kościelnej. Nie może ule­
gać wątpliwości, że obecnie lud nie powinien brać 
udziału w wyborze biskupów, gdyż jedynie obo­
wiązujące w tej mierze przepisy oparte na uchwa­
łach synodów i bullach papieskich, udział ten 
stanowczo i bezwarunkowo wykluczają. To też i 
organizacya hierarchii katolickiej w Ameryce jest 
dokładnie określona, a każda chęć naruszenia tego 
porządku przez świeckie jednostki musi znaleść 
w Rzymie natychmiastowe i stanowcze odparcie.

Z drugiej znów strony przyznać trzeba, iż pe­
wna część wyższego duchowieństwa katolickiego 
w Stanach Zjednoczonych uległa wpływowi oto­
czenia i próbowała zainaugurować politykę zje­
dnoczenia katolików amerykańskich pod względem 
języka. Są to jednak wyłącznie osobiste zapatry­
wania kilku duchownych, wypływające oczywiście 
z najlepszej myśli, ale może niedość liczące się 
z rzeczywistym stanem rzeczy; wobec faktu bo 
wiem, że protestantyzm, a właściwie niezliczone 
jego sekty, używają wyłącznie angielskiego języ­
ka, dla wielu katolików mowa ojczysta jest do­
stateczną ochroną przed zapędami protestanckiego 
prozelityzmu, a przywiązanie do ojczystego języka 
podnosi i uszlachetnia ich myśli i uczucia. X. Kar­
dynał Ledóehowski uznaje to pośrednio, powołu­
jąc się na list kardynała Rampolli, wystosowany 
w swoim czasie do arcybiskupa Baltimore, w któ­
rym zasada utrzymania odrębn ści narodowych 
w Ameryce jest uznana, a konieczność nauczania 
każdego w rodzinnej jego mowie wyraźnie zazna 
czona. To też niewątpliwie i okólnik X. Kardy 
nała Ledóchowskiego jest tylko odparciem niepo 
wołanych wpływów i przestrogą dla tych, którzy 
by chcieli w jakikolwiek sposób wywierać nacisk 
na Stolicę św. ćo do nominacyi biskupów. Opieka 
jednak Kościoła katolickiego jest i nadaFzape 
wniona dla naszego ludu, który pod jej potężne- 
mi skrzydłami będzie rósł i krzepił się w nowym 
świecie, dla większej sławy i potęgi katolicyzmu 
i polskiego imienia. Tę nadzieję wolno nam mieć 
zawsze, bez obawy zawodu i rozczarowania.

Przegląd polityczny.
Z Cieszyna donoszą nam: W dniu 21-go b. m. 

odbyło się w Cieszynie pod przewodnictwem X. 
Dziekana, prob. z Niemieckiej Lutyni, walne zgro­
madzenie członków: „Związku szląskich katoli­
ków". Tow. to, na czele którego stoi X. Świeży, 
poseł do Rady państwa, obejmujące wszystkie 
kierunki i objawy religijnego i narodowego życia, 
zdziałało już wiele dobrego w przeciągu swego 
dzisięcioletniego istnienia. Liczy ono około 1.200 
członków Polaków, wyłącznie ze Szląska, z pomię 
dzy których przeszło 100 na zgromadzenie przy 
było. Po przedłożeniu sprawozdania rachunkowego 
za rok ubiegły przez X. Londzina, (dochody 639 
złr., wydatki 562 złr.) i po zdaniu sprawy z dzia­
łalności wydziału przez X. Paździorę, nastąpiła 
dyskusya, w której ogólnie wyrażono życzenie, aby 
Związek rozwinął większą działalność i ruchliwość.

Do wydziału Związku wybrano: X. Świeżego, X. 
Londzina, p. Sztwiertnię, p. Czakona, X. Paździo- 
ra, Dra Kreisla i X. Dziekana, jj  

Po załatwieniu porządku dziennego, podniósł X. 
Uatulski sprawę należytego święcenia niedzieli, 
mczem zgromadzenie uchwaliło wystosować do 
ządu następującą rezolucyę: Związek szląskich 
ratolików żąda, żeby istniejące ustawy względem 
święcenia niedzieli zostały ściśle wykonane, mia­
nowicie po miastach. Następnie p. Sztwiertnia, 
burmistrz z Kisielowa przy Skoczowie, uskarżał 
się na niedostateczne wykształcenie nauczycieli 
udowych w języku polskim. Mówca twierdził, że 
z małemi wyjątkami nasi nauczyciele ani listu po 
>olsku napisać nie umieją, a więc dzieci także 
)o polsku nie nauczą. Na'wet można spotkać po 
wsiach chłopów, którzy lepiej mówią i piszą po 
pdsku, niż nauczyciele. W końcu zapytuje się, 
czy nastąpi zmiana? X. Świeży w odpowiedzi na 
to zapytanie oświadczył, że jego staraniem było 
zawsze przedstawiać rządowi szkodę, jaką wyrzą­
dza ludowi polskiemu na Szląsku niedostateczne 
wykształcenie nauczycieli w języku polskim. Co­
rocznie domaga się w kilku mowach w Sejmie i 
Radzie państwa polskich szkół, co zaś rząd uczy­
ni, trzeba jeszcze wyczekiwać. Po dłuższej, nader 
ożywionej debacie zgodziło się zgromadzenie na 
to, aby wysłać do br. Taaflego rozolucyę nastę­
pującej treści: Walne zgromadzenie Związku szlą­
skich katolików, odbyte dnia 21 maja 1892 prosi, 
żeby Wysoki rząd poczynił odpowiednie kroki ce 
lem założenia w Cieszynie seminaryum nauczy­
cielskiego z polskim językiem wykładowym. Na 
wniosek jednego członka przedłożoną zostanie ta 
rezolucya w formie prośby „Kołu polskiemu" 
w Wiedniu, aby ono wpłynęło na rząd, iżby nam 
dał, co się nam z prawa .natury należy.

W końcu wyjaśnił X. Świeży sprawę regulacyi 
waluty. Okrzykami na cześć Ojca św. i Najj. 
Pana, zamknął ksiądz przewodniczący zgroma­
dzenie.

Cesarz odmówił audyencyi delegatom siedmio­
grodzkich Rumunów, którzy zamierzali monarsze 
wręczyć memoryał, przedstawiający położenie pod­
danych rumuńskich w królestwie węgierskiem i 
zawierający przeciwko węgierskiemu rządowi sze­
reg zażaleń. Odnośną prośbę zwróciła petentom 
kancelarya cesarska z odpowiedzią odmowną. Ko 
mentarze dla tej decyzyi nasuwają się łatwo: 
przedewszystkiem, pewne wątpliwości przedsta­
wiać mogła autentyczność mandatu członków de- 
putacyi, którzy niewątpliwie nie mają prawa re­
prezentować wszystkich Rumąnów w Siedmiogro­
dzie i na Węgrzech i w ieu imieniu zażalenia 
Cesarzowi przedkładać; powtóre, chodziło o to, 
żeby deputacyi wyraźnie dać do zrozumienia, iż 
droga, którą wybrano, nie jest bynajmniej odpo 
wiednia i że w tym względzie nie mogą liczyć 
niezadowolone rumuńskie żywioły na żadne po 
parcie ze strony sfer decydujących w Wiedniu. 
Nie pomogła swoim zamiarom niewątpliwie ru­
muńska deputacya, zawierając manifestacyjną 
przyjaźń z pp. Luegerem i Schneidrem, oraz tern 
stronnictwem, które ci panowie reprezentują. Zgro­
madzenie, które się miało odbyć w starej sali ra­
tuszowej , zostało wprawdzie przez policyę zaka­
zane, p. Schneider jednak znalazł inną sposobność 
objawienia 237 reprezentantom rumuńskiego ludu 
swoich sympatyj, zapewniając ich w kasynie El- 
terleina, że obóz antysemicki będzie popie 
rał wszelkiemi siłami walkę Rumunów o na­
rodową egzystencyę. Demonstracye antysemicko- 
rumuńskie podobno jeszcze się nie skończyły; 
wczoraj odbyło się znowu zgromadzenie, tym ra­
zem za zaproszeniami i z wykluczeniem jawności, 
aby nie dać władzy powodu do interwencyi.

Na posiedzeniu staroczeskiego politycznego 
związku w Karlinie prof. Braf, deputowany fen 
dalnej większej własności, omawiał w niedzielę 
obecną sytuacyę polityczną. Dwie sesye Rady 
państwa — mówił p. Braf — jakie się odbyły od 
zeszłorocznych marcowych wyborów, wykazały, że

obecna delegacya czeska nie może liczyć na naj­
mniejsze powodzenie. Właściwym zwycięzcą jest 
hr. Taaffe; przeprowadził on przy skróconem po­
stępowaniu drugi preliminarz, wprowadził w życie 
nowe traktaty handlowe, a nawet załatwił się ze 
sprawą wiedeńskich robót komunikacyjnych; do­
konał zaś tego wszystkiego bez stałej większości 
parlamentarnej. Obecna trójnożna większość jest 
systemem równowagi, utrzymywanej po mistrzow­
sku przez prezydenta gabinetu. Nawet z przerw 
w obradach parlamentarnych skorzystał świetnie hr. 
Taaffe; w interesie swojego systemu złagodził— 
jak utrzymuje prof. Braf— sprzeczności zachodzące 
między Polakami i Rusinami, oraz usunął z drogi 
groźną przeszkodę przez tyrolski projekt szkolny. 
Reforma waluty uwieńczy dzieło prezesa mini­
strów, który nawet największe stronnictwo w Iz­
bie (niemiecko-liberalnych) potrafił doprowadzić 
do tego, że podjęli politykę, zadowalającą się o- 
kruszynami ustępstw. — W końcu swojej mowy 
oświadczył się prof. Braf za wspólnem i jednoli- 
tem postępowaniem wszystkich obozów czeskich, 
pod tym małym wszakże warunkiem, żeby Mło- 
doczesi zaniechali tej polityki, którą uprawiają 
dotychczas. Nawet sam prof. Braf stracił chyba 
nadzieję, żeby to nastąpić mogło.

Sir Charles Dilke stawia swoją kandydaturę do 
przyszłych wyborów w okręgu Forest of Dean. Wiel­
kie wrażenie w Anglii sprawia list Gladstona, wywo­
łany tym faktem, nie bardzo dla Dilkego życzli­
wy. Pall Mall Gazette sądzi, że list ten oznacza 
polityczną śmierć Dilkego i stanie się dla niego 
równie zgubnym, jak podobne pismo było w swo­
im czasie dla Parnella. Brat Parnella, John Par­
nell, przybył tymczasem z Ameryki do Irlandyi 
i głosi program zemsty. We środę wypowiedział 
wielką mowę w Cork, w której twierdził, że rzą 
dy Gladstona byłyby gorsze niż rządy Balfoura 
i że zwolennicy Mac Carthyego popełniają wielki 
błąd, obdarzając przywódzcę whigów swojem za 
ufaniem.

Według zapewnień z Zofii, doniesienie Nowoje 
Wremia — jakoby były rosyjski konsul Gero w 

otrzymał polecenie od bułgarskiego ministra spraw 
zagranicznych, ażeby wraz z egsarchą ułożył wa­
runki przywrócenia urzędowych stosunków rosyj­
sko bułgarskich — jest istotnie zmyśleniem, nie 
opartem na najmniejszych rzeczywistych podsta­
wach. Nieobecność konsulów rosyjskich tak mało 
daje się uczuć Bułgaryi, że nikt ich powrotu nie 
pragnie, a kaczka, puszczona przez dziennik ro­
syjski, dowodzi tylko, jak mylne ma ta prasa poję­
cie o charakterze mężów, kierujących bułgarskim 
rządem i o usposobieniu ludności.

W ybory  w  Kroacyi.

n .
Z trzech stronnictw kroackich, do walki wy­

borczej występują teraz tylko dwa: narodowe 
ultraradykalne Śtarcewicza. Stronnictwo środko­
we, które się mieni „niezawisłem,“ najczęściej 
zaś bywa nazywane stronnictwem Obzoru, posta 
nowiło nie brać udziału w akcyi wyborczej. Stron 
nictwo to powstało w r. 1873. Wtedy stronnictwo 
narodowe zlało się z dawnemi stronnictwami i 
utworzyło silną większość sejmową. Było to 
w chwili powołania Mazuranicza na urząd bana; 
Vonczyny na urząd naczelnika wydziału oświaty 
i t. d. Z dawnych przywódców stronnictwa naro­
dowego tylko jeden, Mrazowicz, burmistrz Zagrze­
bia, nie przystąpił do fazyi i około niego skupiło 
się powoli nowe stronnictwo „niezawisłe," które 
wprawdzie uznaje ugodę węgiersko-kroacką z roku 
1868, atoli domaga się jej rozszerzenia. W roku 
1886 hr. Draskowicz usiłował nadać temu stron­
nictwu pewne znaczenie. Niebawem jednak, prze­
konawszy się o wielkich łaskach bana hrabiego 
Khuen-Hedervarego u dworu, zaniechał tego za 
miaru. W ostatniej kadencyi sejmowej stronni­

ctwo „niezawisłe" już nie odgrywało żadnej roli. 
Jeden z jego wybitniejszych członków Dr Amrusz 
jest obecnie burmistrzem Zagrzebia i właśnie ta 
okoliczność wielce się przyczyniła do zaostrzenia 
antagonizmu pomiędzy stronnictwem niezawisłem 
a frakcyą Śtarcewicza, która po rozpisaniu no­
wych wyborów z góry odrzuciła wszelkie propo- 
zycye „Obzoraszan,“ dotyczące kompromisu wy- 
jorczego.

Dnia 19 maja w zagrzebskiej strzelnicy odbył 
się walny zjazd „niezawisłych" pod prezydencyą 
Dra Iwana Zaharza. Po długich rozprawach, w któ­
rych się ścierały sprzeczne prądy, zjazd na wnio­
sek Dra Neumanna z Osieka uchwalił, że stron­
nictwo nie weźmie udziału w wyborach. Uchwałę 
tę uzasadniano tak wpływami rządowemi, wobec 
których stronnictwo „niezawisłe" jest bezwładnem, 
jako też nieprzyjaźuią drugiej frakcyi opozycyjnej 
Śtarcewicza. Co do pierwszego argumentu nasuwa 
się uwaga, że skoro stronnictwo Śtarcewicza po­
mimo tych wpływów rządowych występuje do 
walki i to aż w 40 okręgach, wpływy te nie mo­
gły znaglić „Obzoraszan" do zaniechania walki, 
gdyby ich do tego nie skłaniały inne powody.

Jeden z organów stronnictwa narodowego Ga­
zeta Zagrzebska, tak tłómaczy upadek stronnictwa 
„niezawisłego:" „Stojąc pomiędzy stronnictwem 
narodowem a radykalnem, wydawało ma się, że 
jedno żąda zbyt mało, drugie za wiele i dlatego 
było narażone na niechęć z obu stron. Wobec 
opinii publicznej stronnictwo Obzora mogło się 
jako tako utrzymać, dopóki obstawało przy wła­
snym programie; ale odkąd rozpoczęło z frakcyą 
radykalną wyścigi do mety popularności, odkąd 
Obzor wystąpił z teoryą, że właściwie jego stron­
nictwo jest rzeczywistem „stronnictwem prawa," 
a starcewiczanizm tylko jego nieprawem dziec­
kiem, odtąd pozycya „niezawisłych" stała się nie­
możliwą. W nowych wyborach byliby zdobyli co 
najwięcej 5 do 6 mandatów. Gdyby to stronnic­
two miało się ponownie pojawić na arenie poli­
tycznej, sukcesu dobije się tylko wtenczas, jeżeli 
od negacyi przejdzie do programu dodatniego. 
Narodowi nie wystarcza sama negacya, żąda on 
programu dodatniego, dodatnich czynów i suk­
cesów."

Naturalnie stronnictwo radykalne, które się 
mieni „stronnictwem prawa", rezygnacyę „Obzo- 
roszan" przyjęło z wielkiem zadowoleniem, spo 
dziewając się, że ich wyborcy w kilku okręgach 
zwiększą szeregi Śtarcewicza. Stronnictwo to wręcz 
neguje ugodę węgiersko kroaeką. Przez prawo 
kroackie rozumie ono nietylko wcielenie Dalmacyi 
i Bośni do Kroacyi, ale nadto w swej odezwie 
reklamuje lstryę, Krainę, Styryę, Karyntyę — 
wogóle wszystkie prowineye, „gdzie mówią po 
kroacku". Szowinizm „stronnictwa prawa" konfi­
skuje Słoweńców bez skrupułu dla Kroatów. Słu­
sznie Narodne Nowiny, jeden z organów stronni­
ctwa narodowego, pytają: dlaczego Starcewicz 
nie reklamuje także dla swej „Wielkiej Kroacyi" 
Wiednia i Budapesztu, gdzie więcej mówią po 
kroacku, niż n. p. w Karyntyi? Specyalnośeią 
„stronnictwa prawa" jest namiętna nienawiść do 
Serbów, a drugą, równie gorącą, rusofilizm; je­
dnym zaś z ulubionych frazesów mówców tego 
stronnictwa w sejmie zagrzebskim jest określenie, 
iż potęga Kroacyi sięga „od Białego morza aż 
do brzegów Adryi".

Oto najwybitniejsi kandydaci tego stronnictwa: 
Dr Antoni Starcewicz (bratanek jego adwokat Da­
wid Starcewicz skazany w r. 1885 za oszustwo, 
którego się dopuścił jako kurator spadku, na 3- 
letnie więzienie, nie jest wybieralny); kroacki 
Vaszaty, adwokat Erazm Barcicz, adwokat Fran­
ciszek Folnegowicz, adwokat Dr Frank, izraelita, 
skazany przed kilku laty za artykuł ateistyczny, 
poeta Harambasicz i t. d. Z 40 kandydatów Star­
ce wicza kilku kandyduje w trzech okręgach. Po­
dobno wybranych ich będzie około 20.

Stronnictwo narodowe, czyli dawna większość 
sejmowa, obejmuje tak umiarkowanych Kroatów,
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przez A dam a Krechowieckiego.

Czę ś ć  drug-a.

(Ciąg dalszy).
Zygmunt przeczuwał, że w końcu Irena wyj­

dzie za księcia i to go gniewało.
Do tego głównego motywu odmowy przybywały 

i inne powody. Dotychczas był zawsze jeszcze nie­
zależnym materyalnie; utrzymywał się bądź co 
bądź z własnych funduszów i czuł się pod tym 
przynajmniej względem równy tym, którzy go 
w wielkim świecie otaczali. Myśl, że odtąd miałby 
się stać płatnym ofieyalistą księcia, była mu nad 
wyraz wstrętną. Czuł czasem całą bezpodstawność 
tego wstrętu, a nawet całą jego małostkowość, 
ale go zwalczyć nie miał siły. Broniąc się sam 
przed sobą, nazywał wstręt ten osobistą godno­
ścią, poczuciem niezależności, i tern się zasłaniał 
przed Olą, która zresztą podtrzymywała go sama 
w tem uczuciu, pragnąc go ujrzeć ustalonym, nie 
drogą protekcyi i stosunków, lecz samodzielną 
pracą bogatego umysłu, którego rozwój śledziła 
z rozkoszą.

I  ona także odczuła boleśnie zawód, gdy po 
dniach kilku samotnych rozmyślań Zygmunt przy­
szedł do niej i oznajmił rezultat swej rozmowy 
z Flaubertem. Ona, bardziej niż sam Zygmunt, 
wierzyła w jego talent literacki, a owym utwo­
rem, odczytanym „mistrzowi," zachwycała się 
całą duszą. Wyrok „mistrza" był więc dla niej 
niemałym ciosem. Ona marzyła, iż Zygmunt za 
jednym zamachem zdobędzie powodzenie, należne 
jego zdolnościom i talentowi, a raz zająwszy sta

nowisko w świecie literackim, uzyska odpowie 
dnie warunki bytu. Rozwianie tych marzeń, do­
tknęło ją  boleśnie, ale nie zgnębiło ducha, który, 
czuła to , powinien był mieć teraz w dwójnasób 
siły, aby natchnąć nią Zygmunta.

— Trzeba wytrwać! — mówiła — nie zniechę­
cać się, walczyć. Trzeba pójść za radą Flauberta 
i przebyć dziennikarską próbę.

Czarnoszyński się wzdrygał, ale Ola spokojnie, 
łagodnie w ciągu dni kilku tak umiała rzecz 
przedstawić i tak pokierować, że wreszcie się zgo­
dził na tę próbę i skorzystał z listu polecającego, 
jaki mu dał Flaubert do potężnego Alberta Wolffa.

Geniusz dziennikarski przyjął go dość uprzej 
mie. Ale Zygmunta przeraziła odrazu i wstrętem 
przejęła ta niezgrabna postać i małpia fizyogno- 

patrząca przenikliwemi, bystremi oczyma,mia,
z wieczystym, cynicznymuśmieehem, jakby przy­
rosłym do wydatnych warg ust bladych.

Za protekcyą Wolfia, Zygmunt zasiadł wkrótce 
przy owem okienku, przez które, zdaniem Flau­
berta , najlepiej poznać można było ludzi, świat i 
jego sprawy.

Jeżeli to było prawdą, to chyba do okienka 
tego jasne promienie nie przenikały nigdy; jeżeli 
to było prawdą, to chyba lepiej było zamknąć o- 
czy i nic nie widzieć.

Pracując w jednym z najpopularniejszych dzien­
ników, Zygmunt widział rzeczywiście i poznawał 
całe tłumy ludzi, cały ogrom spraw publicznych, 
w których, jak w labiryncie błądził. Ale też wi­
dział i poznawał, na czem najczęściej polega roz­
głos , sława, znaczenie, zasługa; widział, jak trak­
towano talent, jak go poniżano, a jak podnoszo­
no mierność; widział, jak sławiono nieraz nikcze­
mną intrygę, a jak deptano prawdziwą zasługę; 
widział, jak z dnia na dzień zmieniano zasady, 
z jaką zaciętością atakowano to dzisiaj, czego 
ze świętym zapałem broniono wczoraj. Mając so- 

Ibie pcruczoną część literackiego działa, pragnął

odpowiedzieć sumiennie swemu zadaniu — lecz 
wkrótce spostrzegł, że obudzą zdziwienie lub obu­
rzenie. Przekonał się rychło, że w ocenie tej nie 
rozstrzyga rzeczywista wartość pracy, czy talentu, 
że to, co się pisze, to tylko wszechpotężna, a 
dobrze płatna — reklama! Na jego zdania, wy­
powiadane i pisane z najlepszą wiarą, patrzano 
krzywo i dowolnie je zmieniano, a Wolff na przed­
stawienia, jakie mu Zygmunt czynił w tym wzglę­
dzie, przymrużał tylko oczy i uśmiechał się cyni­
cznie.

— Psujesz nam pan interesa! — rzekł mu raz 
wreszcie z niecbęcią i cmoknął wydatnemi war­
gami, co było u niego objawem tłumionego obu­
rzenia.

Po kilku miesiącach takiej próby, Zygmunt 
stracił wszelką ochotę. Trzymał się jeszcze tej 
pracy, bo musiał; ale z dniem każdym coraz go 
większy niesmak ogarniał, coraz bardziej siła wy­
trwałości słabła.

— Lepsza już — myślał — posada ofieyalisty 
u księcia de Sarthes, niż to wieczyste płaszczenie 
się i poddawanie swych przekonań pod jarzmo 
podejrzanych powag, wyrosłych siłą płatnej re­
klamy !

Wglądając teraz we własną duszę, Zygmunt 
sam się nieraz wzdrygał. Po dwóch latach pobytu 
w Paryżu dziwnie tam stało się pusto i szaro. 
Natura jego przyjmowała łatwo wszystkie wraże­
nia; umysł, w pełni rozwoju, chłonął w siebie 
wszystkie nowsze teorye, lesz bezładnie, bez tego 
systemu, jaki dać może tylko szkoła i ciągły, je­
dnostajny kierunek.

Wielkie wątpienie ogarniało duszę. Pesymizm 
Schoppenhauera i Hartmannowska teorya des Un 
bewussten przenikały ją na wskróś.

Zetknięcie się ze światem dziennikarskim Pa­
ryża dokonało reszty. Kapłaństwo pióra, o którem 
dawniej marzył, przedstawiło mu się teraz ohy- 
dnem rzemiosłem, posługującem się potężną rekla

mą, a żyjącem zawiścią i podstępem. Z przykła­
dów, jakie widział, osądził cały ogół i nie chciał 
już szukać dalej.

Zniechęcenie opanowało go całkowite. Począł 
stronić od ludzi i nawet u pani Stefanii pokazy 
wał się rzadko. Drażniła go teraz w niewypowie­
dziany sposób światowość i pusta zalotność Ireny. 
Kilka razy, pociągany przez nią, odpowiedział jej 
ostro, zimno, niemal brutalnie i odwracał się lub 
uciekał, ilekroć dostrzegł, że ona się zbliża, lub 
na niego patrzy.

Irenę zaś ogarnął podówczas prawdziwy szał 
zabawy. Życie towarzyskie pochłonęło ją całko­
wicie; zdawało się, jakby wśród tego ustawiczne­
go ruchu usiłowała zapomnieć o trosce wewnę­
trznej, która ją  trapiła. Nieraz chciała wciągnąć 
w ten wir Zygmunta, ale on stanowczo odmawiał, 
oddalając się coraz więcej od uroczej kuzynki, 
którą widywał rzadko, w krótkich chwilach po­
między obiadem, rautem, teatrem lub balem.

Irena i pani Stefania, coraz bardziej wpływowi 
ukochanej jedynaczki ulegająca, były teraz niemal 
gośćmi w swoim pałacu. Zygmunt, aby się z niemi 
widzieć, czego pani de Larjeac domagała się ko­
niecznie, przychodził zwykle wcześniej, w godzi­
nie śniadania, a po wyjeździe ciotki i kuzynki, 
którym hr. Jakób stale towarzyszył, zostawał naj­
częściej z Olą.

Uważał ją  zawsze za siostrę, której wszystko 
wypowiedzieć mógł, nic nie ukrywając. Skarżył się 
więc i żalił, unosił i marzył, plany rozsnuwał i 
wnet je  burzył, ze swoich prac literackich i nau­
kowych się zwierzał i odczytywał je , a ona to 
wszystko przyjmowała z zapałem, z uniesieniem, 
a zawsze z głęboką wiarą w jego talent, z podzi­
wem dla jego wiedzy.

Zygmunt, który obok swych dziennikarskich za­
jęć nie zaniedbywał filozoficznych studyów, przy­
gotowywał teraz rozprawę, która miała być odpo­
wiedzią, czy też uzupełnieniem hartmannowskiej

teoryi des Unbeioussten. Do pracy tej przywiązy­
wał wielką wagę; miał nadzieję, że na ściśle nau- 
kowem polu potrafi się odznaczyć, skoro go lite­
rackie zawiodło, a dziennikarskie napełniło wstrę­
tem.

Ola, nie mogąc mu dorównać w zakresie jego 
wiedzy, usiłowała wszakże o tyle przynajmniej 
oswoić się z przedmiotem, by Zygmunt mógł przed 
nią swobodnie wypowiedzieć swoje myśli, z tem 
uczuciem, że nie mówi napróżno; by nie zrazić 
go niezręczną uwagą lub słowem, zdradzającem 
nieświadomość.

Na ten cel poświęciła kilka miesięcy usilnej 
pracy i wiele nocy bezsennych. Nie zdołała oczy­
wiście opanować przedmiotu, ale przynajmniej nie 
był jej już obcym ruch naukowy, pierwsze, głó­
wne zasady i prądy.

Raz, późnym wieczorem zostali w małym salo­
niku, samotni. Lampa, stojąca na stole, rzucała 
mdlę blaski na ciemne obicia pokoju, w którym 
panowała cisza, nieprzerywana żadnym z zewnątrz 
hałasem; okna bowiem wychodziły na pusty już o 
tej porze i zamknięty park Monceaux. Nawet kroki 
Zygmunta, żywo chodzącego po pokoju, nie miały 
odgłosu, bo je zupełnie tłumił puszysty dywan, 
zaścielający posadzkę. Zygmunt chodząc, mówił 
z ożywieniem wielkiem; mówił o postępach swej 
pracy; czasami przystawał przy lampie, brał ze 
stołu przyniesiony z sobą rękopism i odczytywał 
ustępy, poczem opowiadać począł o dyskusyi, jaką 
w tym przedmiocie stoczył z jednym, bliżej sobie 
znanym profesorem paryskim.

Ola usiadła w ciemnym kącie pokoju na małej 
kanapce i słuchała milcrą^. W pomroku rysów jej 
twarzy nie było można dostrzedz; czasami tylko 
zabłysło spojrzenie, utkwione w Zygmunta, głę­
bokie, zachwytu pełne.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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jako też umiarkowanych Serbów (jak wiadomo, I tyngentu, oraz sprawiedliwą repartycyą. Komisya 
Kroacya liczy 1,200.000 Kroatów i 800.000 Ser-1 krajowa prędzej będzie funkcyonować n ż komisya 
bów). Tak samo, jak  stronnictwo Starcewicza re -1 państwowa, będzie bodźcem dla tej ostatniej; le 
prezentuje szowinizm kroacki, tak także pomiędzy I piej zna stosunki pojedynczych powiatów, a prze- 
Serbami istnieje frakcya „niezawisłych." W osta-1 dewszystkiem odpowiada administracyjnej kon- 
tnim Sejmie była ona reprezentowana tylko przez I strukcyi królestw i krajów koronnych, podczas 
2 posłów. Obecnie ubiega się o mandaty w 101 gdy projekt rządowy napisany jest zupełnie w du- 
okręgach, atoli bez wszelkich szans. Większa część I chu ' centralistycznym i dobrzeby się 'ł“1 
tych kandydatów ostatniemi dniami usunęła s i ę . — ' —  ^

Że stronnictwo narodowe w walce wyborczejw
może liczyć na poparcie władz krajow ych, rozu 
mie się samo przez się. Wyjąwszy Anglii, niema 
żadnego państwa konstytucyjnego, w fetóremby 
rząd, tak jak  w Kroacyi, zachowywał się absolu­
tnie biernie wobec wyborców i nie popierał przy­
najmniej pośrednio kandydatów stronnictwa rzą­
dowego. Gdybyśmy mogli brać dosłownie skargi 
opozycyjnych dzienników kroackich, to interwen- 
cya rządowa zaznaczyć się miała uwięzieniem o- 
pozycyjnych wyborców! Istotnie ostatniemi dnia 
mi uwięziono dwóch: jednego „gorącego patryotę,1 
o którym sama Hrvatska, organ Starcewicza, o- 
powiada naturalnie z zadowoleniem, że zburzył 
winnicę sąsiada należącego do stronnictwa rządo-

l dobrzeby się dał zastoso­
wać we Francy i dla Paryża i departamentów, nie 
zaś w Austryi. Przez kontyngent krajowy możnaby 
także ustawodawstwom krajowym dać możność 
uwolnienia od podatku niektórych gałęzi przemy­
słowych, które się chce szczególnie faworyzować, 
jak to Węgrzy zrobili. Państwo by na tern nic nie 
traciło, bo dostanie kontyngent, a  kraje mogłyby 
z tego wielką mieć korzyść

Co do koeficienta przyrostowego podnieść wy­
pada, że wysokość jego jest zupełnie dowolna, jak 
to już w Wysokiej Izbie wykazał poseł Gross. 
Liczba 2-4% nie odpowiada ani stosunkom cza 
sowym, ani miejscowym pojedynczych powiatów 
Jestto bowiem liczba przeciętna z dowolnego cza­
sokresu i będzie dla szybko się rozwijających po 
wiatów niższej Austryi za n iska , dla Galicyi i in-

wego; i drugiego, kandydata „stronnictwa prawa," Inych krajów zaś nad wszelką miarę wysoka 
który bardzo nieprawnie obrzucał obelgami komi-| Co do k o m i s y  i p o d a t k o w e j  czyli komisyi
sarza rządowego w biurze. Uogólniać takie wy­
padki i twierdzić, że hr. Khuen-Hederwary „wię­
zi wyborców" radykalnych, byłoby pewnie prze­
sadą. Za rządów dzisiejszego bana, na mocy re­
formy wyborczej, liczba wyborców z 37.000 zwięk­
szyła się na 50.000. Przybyło ich zatem przeszło 
12.000. Cóż wobec takiego przybytku wyborców 
znaczy uwięzienie kilku, nawet kilkudziesięciu? 
Oczywiście nie przychodzi nam na myśl uniewin­
niać uwięzienia, jeżeli nie jest usprawiedliwione 
ważnemi, prawnemi powodami, jak  w dwóch przy­
toczonych powyżej wypadkach. Chcieliśmy tylko za 
znaczyć z góry, że także w Kroacyi nie trzeba brać 
na seryo wszystkich plotek i manewrów koteryj 
radykalnych.

Dla Austryi teraźniejsze wybory w Kroacyi o 
tyle mają pewną doniosłość z tego powodu, że 
w ostatnich czasach w Dalmacyi wzmógł się prąd, 
któremu przewodzi Starcewicz. Dotychczasowa 
większość Sejmu dalmackiego składała się z u- 
miarkowanych Kroatów, których przywódca Dr 
Klaicz od kilkunastu lat zasiada z kolegami 
w klubie hr. Hohenwarta. W ostatniej zaś sesyi 
Sejmu dalmackiego 7 posłów wystąpiło z klubu 
Dra Klaicza, aby utworzyć frakcyę pod firmą 
„stronnictwa prawa," nierozdzielnego złączenia 
Dalmacyi z Kroacyą i t. d. W ostatnich dniach 
kwietnia b. r. odbył się w Rjece walny zjazd 
stronnictwa Starcewicza, w którym wzięli także 
udział Dalmatyńcy i niektórzy delegaci z Istryi. 
Na teraz jednak o zwycięstwie prądu Starcewicza 
w Kroacyi mowy być nie może.

Nowy podatek zarobkowy.

Na jednem z posiedzeń komisyi podatkowej Izby 
poselskiej, miał poseł C z e c z dłuższą mowę o po 
datku zarobkowym. Wykazywał on mianowicie 
ujemne strony projektowanej ustawy o podatku 
zarobkowym. Mowa ta, szczególniejszą znajomością 
przedmiotu nacechowana, wywarła wrażenie tak 
w komisyi podatkowej, jak  i wśród członków Koła 
polskiego. W sprawozdaniu z posiedzenia komisyi, 
ogłoszonem w dziennikach wiedeńskich, została 
ona z rozmysłem prawie całkowicie pominięta. 
Dlatego też ze względu na ważność przedmiotu 
podajemy w całości tę mowę pcsla C ze  cza .

Brzmi ona, jak  następuje:
Przedłożenie rządowe celem reformy podatków 

osobistych zyskało zrazu wielu przyjaciół, a to 
szczególnie wskutek tendencyj socyalno polity­
cznych, wyrażonych w §§ 5, 39, 40, 46 i innych, 
które przypuszczać dozwalały, że rządowi chodzi 
o ulżenie podatkowe uboższym i mniejszym prze 
mysłowcom i rękodzielnikom. Rząd atoli ma je ­
szcze inny cel na oku. Prócz powyższego celu 
zamierza on bowiem utrwalić, oraz znacznie po 
większyć dochody państwa z tej kategoryi po­
datków.

Gdy się zważy, że mniejszy przemysł wskutek 
wielkiej liczby opodatkowanych bez porównania 
większą sumę uiszcza, niż przemysł wielki i 
właśnie ta kategorya mą uzyskać znaczne ulgi, 
oraz że wielki przemysł, ograniczony do stosun­
kowo niewielkiej liczby fabryk i przedsiębiorstw, 
całej ztąd powstałej i miliony wynoszącej różnicy 
pokryć nie będzie w stanie, łatwo pojąć, źe rząd 
tej sztuki inaczej dokonać nie potrafi, jak  chyba 
przez stworzenie bardzo wielkiej rezerwy, uzu­
pełniającej braki w szeregu opodatkowanych w tej 
kategoryi. I  tak się istotnie stało, jak  łatwo 
przekonać można z taryfy „rekrutów podatkowych." 
Pociągnięto mianowicie do opodatkowania różne, 
dotąd tym podatkiem nieobciążone zawody, a naj- 
główniej zawód rolniczy, jak to później wykażę,

Środkiem do utrwalenia i powiększenia tego 
podatku jest s y s t e m  k o n t y n g e n t o w a n i a  
Zasada kontyngentowania jest bezsprzecznie do 
bra; czyli jednak zastosowanie również dobre, 
to kwestya. J e d n o s t k ą  k o n t y n g e n t o w ą  po 
w i n i e n  być nie pojedynczy powiat, lecz c a ł y  
k r a j ,  do którego powiat należy, a to z przyczyn 
następujących: W powiatach pojedynczych poda­
tek nie jest wymierzony w równej wysokości. 
Obecnie bowiem zależy to jedynie od inspektora 
podatkowego, a ten inspektor to śruba podatkowa 
o indywidualnej wysokości gwintu. — Ciśnienie 
wskutek tego różne, jak  to udowodni porównanie 
pojedynczych powiatów, n. p. Biała a Bielsko, a do 
porównania tego akta spoczywają w archiwum 
ministeryalnem. Ponieważ zaś przyszły kontyngent 
polega na obecnie w powiecie wymierzonym po 
d atku , więc polegałby także na wszystkich do­
tychczasowych błędach podatkowych. Przez wy­
miar kontyngentu na większą jednostkę, t. j. na 
k ra j, możnaby po większej części naprawić te 
błędy i wyrównać.

Nadto zważać trzeba, że powiat pojedynczy za 
nadto prędko podlega różnym wpływom, pociąga­
jącym zą sobą rozwój lub upadek ekonomiczny. 
A jeżeli uwzględnimy skład komisyi kontyngento­
wej (według § 61 projektu), która w Wiedniu ma 
wyrównać rażące różnice kontyngentu pojedynczych 
powiatów, jeżeli uwzględnimy postępowanie tej ko­
misyi, która dla mnóstwa spraw potrzebuje jedno­
myślności , uchwały, łatwo pojąć, że na takie wy­
równanie łat wiele trzeba będzie czekać.

Wskutek tego domagamy się kontyngentu na 
podstawie kraju i wstawienia w organizm wyko­
nawczy tego podatku: k o r n i s y ę  k r a j o w ą ,  któ 
rej zadaniem byłoby ustanowienie podziału pomię­
dzy powiaty, t. j. repartowanie kontyngentu i w o 
góle czuwanie nad sprawiedliwym wymiarem kon-

podatkowo-zarobkowej, o której mowa w § 13 do 
20, podnieść muszę wadliwość jej składu. Jedy 
nie za dobre uważam to postanowienie, że rząd 
mianuje przewodniczącego i '/* członków. Zamia­
nowanie zaś 7 i przez Izby handlowe i przemy­
słowe uważałbym za trochę sprzeczne z tenden­
cy ą socyalno-polityczną; głównie jednak dlatego 
nie mogę się na to zgodzić, gdyż Izba handlowa 
zwykle za mało zna powiaty, ażeby odpowiednie 
osobistości wybrać. Również za nieodpowiedni 
uważam proponowany wybór połowy członków 
przez opodatkowanych. Pomijając różne wątpliwo­
ści, a mianowicie możliwe majoryzowanie miej­
skich przemysłowców przez wiejskich, średnich 
przez małych, muszę tylko tyle podnieść, że już 
dzisiaj za dużo mamy wyborów — a jeżeliby miały 
być pośrednie lub bezpośrednie wybory do tej ko 
misyi, w której sprawy kieszonkowe będą roz 
strzygane, to obawiać się należy, że różnice so 
cyalne, wyznaniowe, narodowe i ekonomiczne nie 
pożądaną i nieprawidłową walkę ze sobą staczać 
będą. Ponieważ nareszcie stosunki pod tym wzglę 
dem są bardzo różnorodne i komisye w pojedyn 
czych krajach z uwzględnieniem specyalnych sto 
snnków złożone być muszą, byłoby może nie od 
rzeczy, żeby pewną część członków wybrały re- 
prezentacye powiatowe, gdzie takie istnieją, lub 
najlepiej, ażeby sposób złożenia tych komisyj po 
zostawiono ustawodawstwu krajowemu, przy czemby 
rząd sobie tylko zastrzegł, iż mianować będzie 
przewodniczącego i V* część członków.

Przechodzę teraz do kwestyi powyżej już poru 
szonej, to jest do p o c i ą g n i ę c i a  w i e l k i e j  
c z ę ś c i  r o l n i k ó w  do  p ł a c e n i a  t e g o  po  
d a t k u ,  którego dotychczas nie płacą i płacić nie 
są obowiązani. Zaraz na wstępie podnieść muszę 
kontradykcyę, która się wkradła w § 2 i która 
świadczy, że autor projektu nie był zupełnie pe 
wny, jak  i o ile zawody rolnicze tym podatkiem 
obciążyć należy. § 1 projektu bowiem ustanawia, 
że do płacenia tego podatku jest obowiązany ka 
żdy, kto prowadzi przedsiębiorstwo zarobkowe 
lub przedsiębiorstwo w celu ciągnienia zysku 

2 wylicza przedsiębiorstwa, które temu podat 
kowi podlegać nie będą, a między innemi jest 
wymienione rolnictwo i leśnictwo, ale zaraz dalej 
w all. 3 tego paragrafa czytamy: Uwolnienie ni 
niejsze nie rozciąga się na utrzymywanie osobne 
go miejsca zbytu dla produktów rolnych i le 
śnych, jak  niemniej na dalsze przemysłowe prze 
robienie tych produktów, dalej na zarobek z dzier 
żaw (z zastrzeżeniem postanowienia z § 3 all. 
i nareszcie na ogrodnictwo sztuczne i handlowe. 
Więc kiedy autor projektu na wstępie tego para 
grafu uwolnił rolnictwo, wyjmuje w tym samym 

zarobek z dzierżaw, przyczem przeoczył lu 
zapomniał, że zarobek z dzierżaw właśnie z roi 
nictwa płynie, a zatem eo ipso uwolniony być 
powinien.

W każdym razie p o d c i ą g n i e n i e  d z i e r ­
ż a w c ó w  p o d  j a r z m o  t e g o  p o d a t k u  jest 
nowością. Dotychczas obowiązani byli płacić po 
datek dochodowy (według patentu z dnia 29 paź 
dziernika 1849 § 4 I k lasa, drugi oddz;ał), ale 
ten obowiązek i nadal istnieć będzie, a  zatem nie 
ma mowy o zastąpieniu jednej kategoryi podatko 
wej przez drugą, tylko widzimy przed sobą nowy 
podatek dla dzierżawców. Lecz nie dość na tern 
Rozporządzeniem ministra finansów z d. 13 maja 
1850 r. L. 12.713 uwolniono od podatku docho 
dowego tych dzierżawców, którzy z dzierżawy nie 
mieli większego dochodu czystego, jak  w miejsco 
wościach o 4.000 lub więcej mieszkańców, 60 złr. 
w miejscowościach o 1.000 do 4.000 mieszkańców, 
50 z łr.; w miejscowościach do 1000 mieszkań 
ców, 40 złr.; a tern samem uwolniono od podat 
ków wszystkich mniejszych dzierżawców, których 
od czasu dowolnej parcelacyi gruntów włościań 
skich jest coraz więcej, a to z tej przyczyny, 
parcelacya doprowadziła tak daleko, iż przeciętna 
rodzina z gruntu własnego wyżywić się nie może 
i nie mając innego zarobku, dzierżawę wziąść 
musi. Uwolnienie powyższe jest słuszne i nie mo 
żna powiedzieć, że stanowi zbyt ciasne ramy. Przy 
patrzmy się atoli, jak  nowy projekt pod tym wzglę 
dem wygląda? (Dok. n a s tj

Ta obozu ruskiego.
Dnia 24 marca roku bieżącego — jak  donosi 

Dilo — zebrali się byli na narady mężowie zau 
tania ruskiego towarzystwa politycznego „Naro 
dna Rada." W zgromadzeniu tern brali ndzia 
przedstawiciele inteligencyi duchownej i świeckiej 
stanu włościańskiego i mieszczańskiego, a  również 
i posłowie do Sejmu i do Rady państwa ze stron 
nictwa narodowego. Wówczas to uchwalono „pro 
gram narodowy" i sposoby jego przeprowadzenia, 
o czem wszystkiem Dilo dopiero teraz podaje do 
kładną wiadomość, a zarazem przedrukowuje ów 
program w całości.

Po krótkim wstępie, gdzie się mówi o „tysiąc 
jletniej przeszłości" narodu ruskiego i liczebnej 
jego sile, wynoszącej 20 milionów głów, autoro 
wie „programu narodowego" oświadczają, iż opie 
rają go na programie „Rady narodowej ruskiej 
z r. 1848, dalej na oświadczeniach: walnych zgro 
madzeń „Narodnej Rady" z r. 1888, ruskich pó­

łsłów narodowych z r. 1890 i ruskich posłów do 
Rady państwa z r. 1891.

Program ten według D iła , brzmi jak  następuje
1) Chcemy wszechstronnego i swobodnego roz 

woju naszej narodowości ruskiej, jako samoistnej

narodowości szczepu słowiańskiego, a świadomej 
swej indywidualności narodowej i kulturnej; pra­
gniemy pomyślnego rozwoju społeczności ruskiej ballerina 
jod względem oświaty, ekonomicznym, kultarnym 

politycznym.
2) Chcemy przez oświatę budzić naród ruski 

do świadomości obywatelskiej, pomagać mu do 
dalszego rozwoju duchowego i podtrzymywać 
w nim poczucie narodowe, ponieważ uważamy 
naród za podstawę siły naszej.

3) Chcemy wszystkiemi środkami prawnemi 
dźwignąć naród ruski z upadku ekonomicznego,

przedewszy8tkiem, stojąc na stanowisku w ła­
sności indywidualnej, żądać zmiany ustawodaw­
stwa w następujących kierunkach: równomierne­
go i sprawiedliwego rozkładu podatków i wszy­
stkich ciężarów publicznych, podniesienia rolni­
ctwa i przemysłu ze szczególnem uwzględnieniem 
interesów naszego ludu wiejskiego, mieszczaństwa 

wogóle pracujących warstw narodu, a ochrony 
wyzyskiwanych wobec silniejszych, jako też aso- 
cyacyi, opartej na pomocy własnej, aby wszy­
stkie warstwy społeczeństwa doprowadzić do do­
brobytu materyalnego, będącego podstawą roz­
woju narodu.

4) Chcemy obznajamiać naród nasz ze wszy­
stkiemi zdobyczami zdrowego postępu i nauki, 
opierając się na podstawie postępowo - demokra­
tycznej.

5) Chcemy wykształcić politycznie masy narodu 
ruskiego i doprowadzić je  do świadomości poli­
tycznej, aby naród cały był w stanie zdobywać i 
strzedz pewnych swobód politycznych, dążąc przez 
samorząd do polepszenia swego stanowiska poli­
tycznego.

6) Celem naszym jest: zdobyć na 
konstytucyi w monarchii austryackiej, — powa 
żnej na zewnątrz, a silnej wewnątrz zgodą i za­
dowoleniem wszystkich narodów, —  narodowi ru­
skiemu takie stanowisko polityczne, jakie mu się 
należy pomiędzy narodami tej monarchii.

7) Stoimy przy naszej wierze i obrządku i pra­
gniemy praw należnych dla Cerkwi rusko-ka to ­
lickiej.

8) Stojąc na stanowisku samoistności narodu 
ruskiego, co do innych stronnictw ruskich cświad 
czarny, że zgoda i akcya wspólna możebna tylko

tym i, którzy w swem działaniu nie będą wy­
stępować przeciwko interesom sprawy ruskiej.

9) Z narodem polskim żyć chcemy w  zgodzie, 
na podstawie zupełnego równouprawnienia narodu 
ruskiego, a tego równouprawnienia dobijać się bę 
dziemy wszelkiemi siłami:

10) Od rządu domagamy się konstytucyjnej o 
brony praw i interesów narodu ruskiego, a rząd, 
który dołoży starań, celem zaspokojenia sprawie­
dliwych żądań narodu ruskiego, będziemy po 
pierać.

Druga część „programu narodowego" wskazuje 
środki i sposoby jego przeprowadzenia. I tak 
w sprawach oświaty żądają jego autorowie: aby 
w szkołach ludowych zaniechano systemu poloniza 
cyjnego, aby w szkołach wśród ludności przeważnie 
ruskiej, językiem wykładowym i urzędowym by 
język ruski; aby nauczycieli w szkołach ludowych 
wśród ludności przeważnie polskiej mianowano 
takich, co mają kwalifikacyę z języka ruskiego; 
aby w miastach zakładano osobne szkoły ruskie 
aby inspektorowie okręgowi we wschodniej czę 
ści kraju dowiedli dokładnej znajomości języka 
ruskiego; — aby we wschodniej części kraju 
założono dostateczną ilość seminaryów nauczy 
cielskich i gimnazyów z językiem wykładowym 
ruskim; — żeby w Radzie szkolnej krajowej 
była osobna sekcya dla spraw szkolnictwa ruskie 
go; żeby na wszechnicy lwowskiej tworzono ró 
wnorzędne katedry ruskie na wszystkich wydzia 
łach; w końcu, aby nauka we wszystkich szko­
łach była bezpłatna.

W sprawach zaś politycznych żądają: wydania 
dla urzędów galicyjskich takiego rozporządzenia 
językowego, jakie wydano dla Czech i Morawy 
d. 19 kwietnia 1880 r . ; mianowania dla Galicyi 
wschodniej urzędników, władających dokładnie ję 
zykiem ruskim i ustnie i pisemnie; przeniesienia 
urzędników-Rusinów z zachodniej części Galicyi 
do wschodniej, jeżeli ich tam zamianowano lub

ski, Myszkowski, Skalski, Łomiński, Gasiński, Kicz- 
man, Olszański, Taborski i Zegarkowski. Balet, prima- 

panna Seregni; solo - tancerz p. Salvaggi; 
tancerki: panny Ripamonti, Passoni, Cibien i Sal­
vaggi. Reżyser baletu p. Baracani. Kapelmistrze: 
pp. Henryk Jarecki i Franciszek Słomkowski. Reży­
ser: p. Tadeusz Skalski. Chór męski i żeński, orkie­
stra i służba razem osób 120, które dziś przybyły 
już do Krakowa. Główny zarząd tak administracyjny, 
ak i artystyczny, powierzyła dyrekcya lwowska p. 8a- 

chorowskiemu, sekretarzowi teatru krakowskiego. — 
Na jutrzejsze pierwsze przedstawienie ogłasza reper­
tuar Barona Cygańskiego.

—  Obchód jubileuszow y 50-letniej pracy p. De- 
rynga dla sceny polskiej miał się odbyć w miesiącu 
maju w teatrze krakowskim; z powodu nieprzewi­
dzianych okoliczności obchód ten odłożony być mu­
siał do miesiąca września b. r. i odbędzie się po 
otwarciu nowego sezońu zimowego.

$lub . Dnia 28 b. m. odbył się we Lwowie 
ślub księżny Florentyny z hr. Dzieduszyckich Czar­
toryskiej, z p. Antonim Wolniewiczem ze Źrenicy, 
wnukiem pułkownika wojsk Napoleońskich, w cerkwi 
Jabłonowskiej. Obrzędu ślubnego dopełnił X. kanonik 
Białkowski z Kopeczyniec. W uroczystości brały udział 

całej okolicy tłumy ludu.
—  Z T ow arzystw a w zaj. ubezpieczeń. Gazeta

przeniesiono wbrew woli; mianowania przy mini 
sterstwach i centralnych urzędach w Wiedniu re 
ferentów, znających dokładnie język ruski; trak 
towania obrządku grecko katolickiego pod każdym 
względem na równi z innemi obrządkami; wyda 
nia prawa o taj nem bezpośredniem głosowaniu 
przy wyborach do wszystkich ciał reprezentacyj 
nych, a  dokąd istnieje system kuryj, powiększę 
nia liczby przedstawicieli z kuryi mniejszej wła­
sności ziemskiej; w końcu domagają się zniesie 
nia stempla od gazet i kalendarzy, zupełnej wol 
ności prasy i cofnięcia rozporządzenia rządowego 
z d. 20 kwietnia 1854 r., jako przeciwnego du 
chowi ustawy konstytucyjnej. Nadto program za 
wiera żądania natury ekonomicznej.

K R O U K A .
Kraków . 31 maja.

—  Z Uniwersytetu. Wybór rektora Uniwersytetu 
Jagiellońskiego na rok szkolny 1892/3 odbędzie się 
w sobotę dnia 4 b. m. o godzinie 12 w południe. 
Imatrykulacya uczniów Uniwersytetu, wpisanych na 
bieżące półrocze letnie odbędzie się w sobotę d. 11 b. m

—  Kurtyna dla nowego tea tru . Jak się dowiadu 
jemy z pewnego źródła, toczą się rokowania z p. Hen 
rykiem Siemiradzkim o wykonanie kurtyny dla no 
wego teatru krakowskiego. Podobno p. Siemiradzki 
gotów jest wykonać kurtynę. Myśl wykonania kur­
tyny przez p. Siemiradzkiego znalazła gorące przy­
jęcie w kołach znawców sztuki i podobno gotowi oni 
są przyczynić się poważniejszą kwotą do kosztów 
wykonania.

— Lornetki w nowym tea trze . P. Antoni Pik 
znany optyk warszawski, wniósł do komisyi teatral 
nej ofertę zaprowadzenia w naszym teatrze lornetek, 
na sposób praktykowany w Warszawie. Mianowicie 
przy krzesłach i lożach umieszczone byłyby lornetki 
dla użytku publiczności za dopłatą 10 centów do bi 
letu. Po 12 latach urządzenie ma się stać własnością 
teatru krakowskiego. Za zepsute lub zagubione lor 
netki odpowiada firma i ma się zająć naprawą, wzglę 
dnie dostarczeniem nowej lornetki. Nad propozycyą 
p. Pika obradować będzie komisya teatralna prawdo 
podobnie na dzisiejszem posiedzeniu.

—  O peretka lwowska. Od jutra rozpoczynają się 
w naszym teatrze przedstawienia artystów lwowskie 
go teatru, których repertuar składać się ma z naj 
nowszych, oraz najulubieńszych dawnych oper, ope 
retek i baletu. Solistki: pp. Skalska, Kasprowiczowa,

Narodowa dowiaduje się, iż pełnomocnik krakow­
skiego Tow. wzaj. ubezpieczeń we Lwowie, Dr Piotr 
Gross, zrezygnował z tej posady, ze względu na stan 
swego zdrowia. Dr Gross będzie jeszcze urzędować 
do 5 listopada. Jako następcę jego wymieniają p. J 
Głażewskiego.

— P ro ces Dra Medweya, który zastrzelił 4 kwiet­
nia w pojedynku ś. p. Eugeniusza Brodzkiego, od­
będzie się przed trybunałem przysięgłych we Lwo 
wie zapewne już w połowie czerwca. Śledztwo już 
ukończone, a akta oddano prokuratoryi, która wygo­
tuje akt oskarżenia.

W Kopeczyńcach powstał w sobotę pożar; 
większa część miasteczka zgorzała do szczętu. Tysiąc 
dusz pozostało bez kawałka chleba i bez dachu.

W Nowym S ączu  przystąpiło do ustnego egza­
minu dojrzałości w b. r. szkolnym 26 abituryentów. 
Z tych uznano za dojrzałych z odznaczeniem 3 
dojrzałych 16; pozwolono zdawać egzamin powtórny 

jednego przedmiotu 5, reprobowano na rok 1, 
terminu 1. Egzaminowi przewodniczył Dr Z. Samo- 
lewicz. Zdali z odznaczeniem: 1) Gawor Henryk, 2) 
Harbut Bartłomiej, 3) Ziemski Adam. Zdali: 1) Ba- 
bicz Edward, 2) Brzyski Józef, 3) Bukowski Henryk, 
4) Cammra Karol, 5) Chwalibóg Marcin, 6) Cycoń 
Michał, 7) Flis Tadeusz, 8) Gliński Andrzej, 9) Ho 
roszkiewicz, 10) Pazdanowski Michał, 11) Rusnar 
czyk Stanisław, 12) Sowa Jan, 13) Urbański Michał, 
14) Wodziński Kazimierz, 15) Wysocki Alfred i 16 
Zubek Józef. Nie przypuszczono do egzaminu ustne­
go jednego abituryenta, z powodu niepomyślnego wy 
padku wypracowań piśmiennych.

—  Na jubileusz bł. Jolanty. (W . Ł .). W kla­
sztornych murach Klarysek Starego Sącza i opuszczo 
nego od tych zakonnic klasztoru w Gnieźnie, u gro­
bów świętych sióstr Kunegundy i Jolanty, skupiła się 
cześć tych patronek Polski i jej niegdyś królowych, 
Lud wiejski i miejski, obojętny na tło historyczne, 
garnie się u barokowych ołtarzy, na których czasy 
beatyfikacyi w XYII wieku ustawiły skromne bezsty- 
lowe relikwiarze z szczętami świętych kości; — ale 
dla sfer pobożnych, którym przeszłość musi wyrażać 
się formami sztuki dawnej, bolesnem jest nie spotkać 
się tutaj z otoczeniem stylowem, współczesnem czasom, 
w których żyły święte niewiasty. Dawno poginęło to, 
co formami przemawia do wykształceńszych sfer, co 
jest tłem romańskiem lub ostrołnkowem, pamiątką, 
mówiącą o XIII wieku. Miło nam też zanotować tu 
taj, że komitet wielkopolski, zawiązany przed kilku 
laty w Gnieźnie, w celu restauracyi kaplicy bł. Jo­
lanty przy dawnym kościele Franciszkanów, zaniedba 
nej w ostatnich czasach, potrafił zebrać fundusz drogą 
składek i stworzyć odpowiedniejszą lokalność dla czci 
Świętej właśnie z myślą uszanowania tła średniowie­
cznego, jakiego ślady znalazły się na miejscu. Do­
szedłszy do przekonania, że dotychczasowa kaplica 
i ołtarz bł. Jolanty nie dadzą się doprowadzić do 
wymaganego piękna stylowego, skorzystał komitet 
z zachowanych tuż obok reszt pierwotnego kościoła 
zakonnic, przerobionego w XVII wieku na dwa ora- 
torya: górne i dolne, a architektonicznie pochodzącego 
z XIII wieku i tutaj przeniósł cześć Świętej, składa 
jąc nowy relikwiarz w formie średniowiecznej na 
wdzięcznym nowo wystawionym ołtarzyku kamiennym 
romańskiego stylu. Oczyszczone ściany dawnego ora 
toryum, uporządkowane sklepienia ostrółukowe i fra 
mugi okienne z ozdobami stylu przejścia, a charabte 
rystyką franciszkańskiej architektury XIII wieku, dały 
sposobność do przeprowadzenia skromnej, ale stylo­
wej i mówiącej treścią polichromii średniowiecznej 
Okno z oratoryum, wychodzące do wspomnianej ka 
plicy św. Jolanty, dozwala będącym w niej tłumom 
dobrze widzieć relikwiarz, ustawiony na piętrze w ora 
toryum, do którego dostęp schodami, urządzonym zo 
stał. Cieszy nas wielce ta cała restauracya oratoryum 
ten ołtarzyk z relikwiarzem, bo w ten sposób stary 
skromny budynek przemysławowski, któryby gdziein 
dziej zapewne przeznaczono na zburzenie, nabrał cha 
rakteru religijnego, co go uchroni od wandalizmu 
przyszłości. Jak słyszymy, cała ta sprawa dokonaną 
została siłami polskiemi artystycznemi w sposób, przy 
noszący zaszczyt kierującemu komitetowi i jego prze 
wodniczącemu, Franciszkowi hr. Żółtowskiemu z Niecha 
nowa pod Gnieznem. Notujemy, że myśl umieszczenia 
reszt bł. Jolanty w dawnem oratoryum wyszła od 
byłego Towarzystwa św. Łukasza w Krakowie, 
którego komitet wielkopolski zasięgał rady przed laty

— M ianow ania. Minister handlu zamianował kon 
ceptowego praktykanta skarbowego, Michała Pożniaka, 
asystentem pocztowym, a Dyrekcya poczt i telegra 
fów przeznaczyła go dla Lwowa,

P. Namiestnik zamianował praktykanta koncepto 
wego Namiestnictwa, Bolesława Burzyńskiego, końce 
pistą policyi w etacie Dyrekcyi policyi we Lwowie

—  P osłuchania . Cesarz udzielał wczoraj publi 
cznych posłuchań i przyjął między innymi: tajnego 
radcę ks. Sapiehę, namiestnika Loebla, podkomorzego 
ks. Pawła Sapiehę, wiceprezydenta wyższego Sądu 
w Krakowie Madejewskiego i radcę dworu Drdackiego.

—  Dar. Nąjj. Pan udzielił z prywatnej swej szka 
tuły gminie Łęki, w powiecie jasielskim, na budowę 
szkoły zapomogi w kwocie 100 złr.

—  Hr. W iśniewski przeniesiony został z ambasady 
austryackiej w Madrycie do ambasady austryackie, 
przy Kwirynale w Rzymie.

—- Z W łodzim ierza na Wołyniu donoszą, ze na 
publicznem posiedzeniu prawosławnego bractwa, na 
którem naprzód przemawiał do tłumów Ignatiew, po 
tem dyrektor Synodu p. Sabler (prawa ręka Pobie 
donoscowa), miał także wielką mowę imieniem Cze 
chów pop Emanuel Nemeczek, do niedawna ksiądz 
katolicki, a od kilku miesięcy prawosławny pop. Mó 
wił on , że wszyscy Czesi pragną przejść na prawo

Radwan i Kliszewska; soliści: pp. Jerzyna, Lasków- sławie; że religia prawosławna była pierwszą ich re­

ligią; że do niej tęsknił Hus; że gdyby nie obawa 
przed prześladowaniem rządu austryackiego to dzi­
siaj wszyscy Czesi wróciliby na łono cerkwi prawo­
sławnej ; że dla Czecha jest tylko jeden na świecie 
naród ukochany, mianowicie rosyjski; że Czech tylko 
w Rosyi czuje się szczęśliwym etc. Po mowie obsy­
pano tego popa apostatę uściskami i powinszowania- 
mi, a on zapewniał, że przyjdzie chwila, kiedy cały 
naród czeski stanie ramię do ramienia z rosyjskim 
przeciw wspólnym wrogom.

W związku z tem notujemy następujące uwagi K i­
jowskiego Słowa: „Wypowiedzieliśmy przed kilku 
dniami zdanie, że did narodu czeskiego, który nie 
dzieli się już więcej na młodoczechów, staroczechów 

realistów, lecz złączył się w jednę całość, najwła- 
ściwiej byłoby dla najbardziej skutecznego zaprote­
stowania przeciw samowoli austryackich Niemców, 
przejść w całości na prawosławie. Dzisiaj przyjemność 
to wielką nam sprawia, że możemy donieść, jako do­
wiedzieliśmy się, iż propozycyę naszą podziela naj­
bardziej wpływowy organ prasy czeskiej."

— Z B erlina otrzymujemy następującą odezwę: 
Jakkolwiek pokaźna liczba Towarzystw polskich w Ber­
linie się znajduje, jednakowoż dosyć często dawał się 
uczuwać brak podobnego Towarzystwa w okolicach 
Berlina; ażeby zaś brak ten usunąć, pozakładano 
przed rokiem i później Towarzystwa katolickie „Ro­
botników polskich" w różnych miejscowościach, które 
mają na celu łączność i pouczanie niższych warstw 
robotniczych, a zarazem zapobieżenie germanizacyi 
tychże. Takie Towarzystwo założono przed niedawnym 
czasem, bo ledwo przed dwoma miesiącami w Schoe- 
nebergu pod Berlinem, które dzięki energii kilku 
członków, zapowiada dobre rezultaty; dowodem tego 
jest szkółka dla dzieci polskich, która już na drugiej 
lekcyi liczyła 25 dzieci. Chcąc zaś, ażeby Towarzy­
stwo lepiej pracować mogło, utworzyliśmy także bi­
bliotekę, do której na początek sprowadziliśmy dzieła 
Biblioteki Narodowej, lecz dla braku środków m£- 
teryalnych niepodobna nam tejże na razie zaopatrzyć 
w odpowiednią ilość dzieł, ażeby można członkom 
dać stosowny pokarm duchowy do wzbudzenia w nich 
miłości Ojczyzny. Na tej to podstawie upraszamy ni- 
niejszem wszystkie warstwy społeczeństwa polskiego
0 wspomożenie w zamiarach naszych przez łaskawe 
darowanie nam stosownych książek, na tle narodo 
wem pisanych, które zechcą nadesłać na ręce niżej 
podpisanego bibliotekarza; przy tem wielką sprawi­
łoby nam przyjemność, gdybyśmy mogli otrzymać 
mapę Rzeczypospolitej polskiej z czasów przedrozbio­
rowych. Przewodniczący: Bibliotekarz:

Wojciech Nowak Kazimierz Kuczyński 
w król. ogrodzie botan. Móekernstrasse 119.

-  Sto sem estrów . Głośny filozof i estetyk nie 
miecki, Maurycy Carriere, profesor wszechnicy w Mo­
nachium, obchodził temi dniami rzadką uroczystość: 
oto zaczął setne półrocze swych wykładów, rozpoczę­
tych w Giessen. W dziejach uniwersyteckich jest to 
wypadek istotnie wyjątkowy.

— Z P aryża donoszą: Kelner L'Herot, który spo­
wodował uwięzienie Ravachola, otrzymał posadę do­
zorcy więźniów w Melune; władze bowiem sądzą, iż 
tutaj najskuteczniej będzie zasłonięty przed zemstą 
anarchistów.

W Commentry (w departamencie Allier) eksplodo­
wały bomby, napełnione prochem, przed domami 
dwóch wyższych urzędników sądowych. Z ludzi nikt 
nie poniósł szwanku. Szkody materyalńe są znaczne.

-  W sp raw ie  dywanu, którym Żartownisie pary­
scy radzą podnieść zewnętrzny urok prezydenta Re­
publiki, nie mógł milczeć p. Millaud. Proponuje on 
więc, aby p. Carnot nabył „zaimf," ową zasłonę ze 
świątyni kartagińskiej bogini, której wykradzenie sta­
nowi punkt kulminacyjny libretta granej obecnie 
w Paryżu opery Reyera Salammbo. „Zaimf" bowiem 
prócz bogactwa barw posiadać będzie i aktualność.

-  0  cyklonie, który zburzył miasto Wellington 
w Stanie Kanzas, dochodzą następujące bliższe szcze­
góły: Cyklon uderzył na miasto dnia 27 b. m. wie­
czorem o godz. 9 z południowego zachodu. Główne 
ulice uległy strasznemu zniszczeniu, domy zapadły 
się w gruzy zupełnie tak, jak po trzęsieniu ziemi. 
Rumowiska poczęły płonąć wskutek licznych wybu­
chów gazu. Władze nakazały przerwać połączenia 
z gazowniami, aby o ile możności ograniczyć eksplo- 
zye. Prace ratunkowe podejmowano przy świetle po­
chodni i latarni. W wielu miejscach rozegrały się 
straszne sceny. W szpitalach zmarło już dotychczas 
50 ofiar katastrofy. Cyklon szalał mianowicie na 4 
skwerach, na których wszystkie bez wyjątku budynki 
zniszczały; na szczęście niewiele tam stosunkowo 
mieszkało ludzi. Orkan obrócił w gruzy wspaniałe, 
kościoły, domy handlowe, biura 4 gazet, fabryki, 
szkoły, hotele i wiele prywatnych domów miasta.

— Nekrologia. D. 24 maja b. r. zmarł w Zboi- 
skach w Sanockiem Franciszek z Olexowa G n i e w o s z  
w 64 tym roku życia, syn Józefa i Anieli z Osta­
szewskich. Odebrał zmarły staranne wychowanie 
w Theresianum w Wiedniu, a wróciwszy do kraju 
z wykształceniem gruntownem, które łączył z bardzo 
silnemi przekonaniami religijnemi, jął się pracy około 
roli, rozpoczynając życie cichych a wielkiego znacze­
nia trudów obywatela wiejskiego. Ożeniony 1“ voto 
z p. Maryą Grotowską, siostrą b. posła do Rady 
państwa p. Leona Grotowskiego, 2° voto z p. Teo­
filą Morzanką, córką rodziny dawno w Sanockiem 
osiadłej, umiał dom swój uczynić jednym z najwięcej 
łubianych i najchętniej odwiedzanych. Ziemia Sano­
cka, znana z konserwatyzmu szlachty jedynym może 
w Galicyi przykładem, ani jednego majątku nie od­
dała w ręce żydowskie, ale też tutaj praca wytrwała, 
usilna, broni ojcowizny. Tem szlachetnem pojęciem 
obowiązków, jakie wkłada na dwór tradycya dziadów, 
odznaczał się ś. p. Franciszek, który wszędzie, gdzie 
mieszkał, potrafił z wsią, z plebanią obu obrządków 
utrzymać najprzyjażniejsze stosunki. Jak go kochali 
sąsiedzi i znajomi, najlepszym dowodem był tłumny 
zjazd na pogrzebie, który się odbył dnia 27 b. m„ 
w Strachojcinie, gdzie oprócz mnóstwa ludu, przeszło 
ośmdziesiąt osób z bliższych i dalszych sąsiadów się 
zgromadziło, by zacnemu człowiekowi złożyć hołd 
ostatni. Ze łzą w oku wszyscy żegnali ś. p. Franci­
szka, przypominając sobie zalety jego szlachetnego 
charakteru, inteligencyę bystrą, pracowitość nieustra­
szoną, wiarę bardzo silną, którą praktykował wy­
trwale i otwarcie w zdrowiu i chorobie, w szczęściu
1 niedoli.

— Michał Przygoń S z e l i g o w s k i ,  żołnierz pol­
ski z 1831 r ., urodzony w r. 1794, zmarł tu dnia 
80 b. m.

— Sabina T r z e t r z e w i ń s k a ,  córka Jana i He­
leny z Kmitów, przeżywszy lat 70 , zmarła tu dnia 
30 b. m.

Repertuar teatru Lwowskiego 
w Krakowie.

We środę 1 czerwca: Baron Cygański, opera ko­
miczna w 3 aktach Jana Straussa.

We czwartek 2 czerwca: Gasparone, opera komi­
czna w 3 aktach Millockera.
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yy piątek 3 czerwca: Gonitwa za szczęściem, 
pera komiczna w 4 aktach Souppeego.

W sobotę 4 czerwca: Piękna H elena, opera ko 
piiczna w 3 aktach Offenbacha.

y j  niedzielę 5 czerwca: Na dochód Stowarzyszenia 
ff2 ąj. pomocy artystów sceny Lwowskiej: Halka, 
opera narodowa w 4 aktach Stanisława Moniuszki.

 Dnia 30 maja dość pogodnie; termometr od
Ą .ll-5  doszedł do -j-26-3 C. Barometr wysoko; o go­
dzinie 7-mej rano dnia 31 maja stan jego był 747-6 
jjjO). , termometru -j-19'0 C. Wiatr wschodni.

We środę dnia 1 czerwca św. Nikodema męcz.

Ruch artystyczny i umysłowy.
„Świat" w zeszycie z 1 czerwca przynosi nam 

całą seryę bardzo zajmujących i ładnych rycin. Na 
czele spotykamy winietę p. Artura Wielogłowskiego, 
przedstawiającą epizod wyścigów krakowskich. P. Jan 
Styka dostarczył dwóch studyów do postaci history­
cznych z obrazu „ Polonia;“ podobnie i p. Mieczysław 
Reyzner udzielił dwóch z natury pochwyconych ty­
pów z obrazu „Na nieszporach." P. Stanisław Ja­
nowski narysował figurę Zołzikiewicza ze „Szkiców 
węglem" Sienkiewicza. Uwagę zwraca reprodukcya 
obrazu p. Antoniego Austena „Odpływ po burzy" 
i „Widok portu Calais" p. Czesława Jankowskiego. 
Wśród wielu zasługujących na uwagę prac literackich 
podniesiemy odczyt p. Zygmunta Noskowskiego „Od 
Bacha do Chopina" i dalszy ciąg pouczającej i facho­
wej rozprawy p. Wł. Łuszczkiewicza „Karta z dzie­
jów malarstwa polskiego." P. Antoni Lange ogłasza 
wiersz p. t. „Pieśń o słowie."

Nowe książki nadesłane Redakcyi:
— „Perły humoru polskiego." Tom III. Kraków 

1892. Nakład K. Bartoszewicza,
— Nowelle (Hermstein, Polko,_ Jokaj, Peschkan, 

Klein, Zaccone, Simons, Hutzler, Święt. Czech, Etlar, 
Zallstrom, Eckstein, Sucsson). Kraków 1892. Nakład 
K. Bartoszewicza.

— Album portretów, rycin i widoków odnoszą­
cych się do Konstytucyi 3 maja. Zeszyt II. Kraków 
1891. Nakład K. Bartoszewicza.

Koncert p. K reislera , skrzypka .
Pomimo npała, mogącego odstraszyć najzago 

rzalszych lubowników mnzyki, teatr zapełniła wcale 
spora liczba słuchaczów, pragnących usłyszeć mło 
dego, prawdziwie utalentowanego skrzypka.

P. Kreisler dał nam program, w którym móg 
doskonale rozwinąć zalety swojej gry.

Przedstawił on się też publiczności jak  najko­
rzystniej. Jego kantylena nosi cechy prawdziwe 
go uczucia, zapału młodzieńczego, a obok tego 
wrodzonego poczucia miary. Ton, o wzorowej czy 
stości, nie siłą, ale różnorodnością cieniów przema 
wia do słuchacza, to też romans Svendsena, nok 
tum Chopina i środkowa część szczególnie z kon 
certu Wieniawskiego pozyskały tak żywe oklaski 
jakich dawno u nas nie słyszeliśmy. W szybkich 
tempach, jak  n. p. w finale z koncertu Wieniaw 
skiego, jest gra p. Kreislera pełną brawury i ła 
twości w pokonaniu trudnych ustępów. Drobne 
nader niedokładności znikają wobec dodatnich 
stron techniki i sprawiają wrażenie, że to wszyst 
ko zbyt łatwo przyszło, aby żmudną pracą do 
stroić to i owo do całości. A jednak w tem , co 
p. Kreisler obecnie zdobył, widać pracę pod świe 
tnym kierunkiem nauczyciela, która też obok nie 
pospolitego, pierwszorzędnego talentu do świe 
tnych doprowadziła rezultatów. Potrzeba tylko, 
by stanąć w krótkim czasie na wysokości arty 
zmu, spokojnych, wytrwałych studyów, dążących 
do rozszerzenia horyzontu muzykalnego.

Młodziutki skrzypek czuje to dobrze, i w tem 
też leży gwarancya szybkich postępów.

Jako dowód wrodzonej łatwości służyć mogło 
wykonanie karkołomnej etiudy Paganiniego Per 
petuo moto, która, w niezmiernie szybkiem tempie 
zagrana, utrzymaną została do końca z zadziwia 
jącą łatwością smyczka.

Obok licznych dodatków nad program, wykona 
p. Kreisler słynnego mazura Zarzyckiego. Autor, 
obecny przypadkiem na koncercie, wyraził uzna 

dla koncertanta, a  fakt ten zasługujenie
wzmiankę obok gorącego przyjęcia ze strony pu 
bliczności.

Artyści teatru naszego: p. Żelazowski i panna 
Trapszówna odegrali jednoaktową drobnostkę Ga 
walewicza p. t. Guzik  ze starannością i finezyą, 
której ten utwór wymaga.

Ostatni akt z A dryanny Lecouvreur, wybrany 
przez pannę Marcello, był jakby uzupełnieniem 
wirtuozowskiego programu koncertu, dającem po" 
do popisu dla tej artystki. Rzęsiste oklaski i bi 
kiety były nagrodą za świetny współudział.

Franciszek Bylicki.

stanie zasiewów w Węgrzech, które mianowicie 
co do. żyta zaznaczają pewne pogorszenie, nie zdo- 
ały w handlu zbożowym u nas wywołać lepszej 

tendencyi, gdyż dotychczasowe warunki, oddzia 
ywujące deprymująco, a mianowicie niskie ceny 

mąki i konkurencya Węgier, nie zostały dotąd 
usunięte.

Wobec tego na targu dzisiejszym co dd psze 
nicy panowało usposobienie niezmienione, żyto 
dla braku odbiorców nawet obniżyło się w cenie, 
irzedewszystkiem gorsze gatunki. Obroty były 

wogóle bardzo małe.
Płacono za pszenicę białą od 9 90 do 10 25 złr., 

za czerwoną od 9-50 do 10-10 złr., za żółtą od 
9-50 do 1010 złr.; za żyto od 8'50 do 9 20 złr.; 
za jęczmień browarny od 7 50 do 8-— złr.; na 
taszę od 7-— do 7-25 złr.; za owies od 6-75 do 
•15 złr. — wszystko za 100 kilogramów.

Telegramy własne „€zasu“.
Wiedeń 31 maja. Ze względu, że Rada ko- 

ejowa uznała w zasadzie konieczność podwyższe­
nia taryf na kolejach państwowych, równocześnie 
jednak zgodziła się tylko na podwyższenie tych 
taryf, których finansowy wynik byłby nie wielki, 
zdaje się być rzeczą pewną, iż podwyższenie ta 
ryf, proponowane przez jeneraląą dyrekcyę, wej­
dzie w życie, a jedynie odpadnie należytość ma 
nipulacyjna od węgli brunatnych. Ostateczne roz­
strzygnięcie nastąpi w najbliższych dniach. Nowe 
taryfy nie zostaną jednak w żadnym razie zapro­
wadzone przed 15 lipca.

Paryż 31 maja. La Defense, najwybitniejszy 
niegdyś dziennik katolicki we Francyi, założony 
w roku 1876 przez arcybiskupa Dupanloup, prze­
stał wczoraj wychodzić. Pismo to, które dawniej 
miało najściślejsze stosunki z Watykanem, od lat 
czterech przybrało barwę wybitnie rojalistyczną. 
llatego upadek jego ma znaczenie polityczne.

P a r y ż  31 maja. Socyalistyczna rada gminoa 
jrzedmieścia Saint-Denis postanowiła zaprowadzić 

chrzest cywilny dla wyrugowania chrztów ko­
ścielnych.

Berlin 31 maja. Niemiecki ambasador w Pe 
tersburgu jenerał Schweinitz, niebawem ma ustą- 
)ić ze swego stanowiska i w ogóle wycofać się 
ze służby dyplomatycznej.

Konstantynopol 31 maja. Sułtan nada 
ustępującemu włoskiemu ambasadorowi p. Ress- 
mannowi wielką wstęgę orderu Osmanie. Ressmann 
w tych dniach wyjeżdża do Rzymu.

Telegramy biura koresp.

na

Dział ekonomiczny.
S p r a w o z d a n i  z targu zbożowego na Kleparzu.

Kraków 31 maja. 
Lepsze usposobienie, jakie cd paru dni na gieł­

dach zbożowych panuje, ani ostatnie sprawozdania

Wiedeń 31 maja. (Z Izby deputowanych) 
Prezydent ministrów przedkłada projekt ustawy, 
dotyczącej udzielenia miastu Brodom bezprocento 
wej pożyczki państwowej w kwocie 250.000 złr, 

Pacak interpeluje prezesa gabinetu, czy zatnie 
rza jeszcze w ciągu bieżącej sesyi przedłożyć pro 
jekt uregulowania płac dyurnistów.

Na interpelacyę Doetza, dotyczącą poematu w dru 
kowanej w N. Fr. Presse powieści Wilbrandta „Her 
man Ifingeru, odpowiada minister sprawiedliwości 
odpierając zarzut, jakoby władze nierównomiernie 
traktowały różne organa prasy. W ypadek, o któ 
rym mowa, spowodował ministra do dania wska 
zówek władzom, aby dokładnie kontrolowały, 
ewentualuie bezzwłocznie chwyciły się środków 
represyjnych wobec powieści, drukujących się 
w pismach publicznych.

Na interpelacyę Laginiji i Spincicza w sprawie 
używania języka kroackiego w sądach istryjskich 
odpowiada minister sprawiedliwości, że dał wła 
ściwe instrukcye dla zachowania równouprawnie 
nia językowego tamże. Brak jednak w Istryi kro 
ackicb. kandydatów na posady sądowe. Minister 
stanowczo występuje przeciwko myśli składania 
ław przysięgłych według narodowości.

Wielką większością głosów uchwalono wniosek 
Rosera, aby posiedzenia komisyi walutowej były 
jawne.

Wiedeń 31 maja. Komisya walutowa odbyła 
wczoraj pod przewodnictwem Jaworskiego posie 
dzenie, w którem wziął udział minister skarbu 
Dr Steinbach i szef sekcyi Niebauer. Rozpoczęto 
natychmiast dyskusyę ogólną nad projektami wa 
lutowemi. Pierwszy przemawiał dep. E i m ,  który, 
powołując się na zbiorową deklaracyę Młodocze 
chów, złożoną przez Kaizla w Izbie, po dłuższych 
wywodach oświadczył, iż on i jego towarzysze 
polityczni głosować będą przeciw przejściu do 
specyalnej dyskusyi. Gdyby jednak mimo to u 
chwalono przejście do specyalnej dyskusyi, naten 
czas jego partya stawiać będzie odpowiednie po 
prawki do projektu.

Następnie przemawiali B e e r  i N e u w i r t h  
którzy żądali od ministra wyjaśnień co do zapa 
sów kasowych w złocie, co do planów ministra 
względem obiegu srebra i co do kwestyi, czy 
względem wycofania not państwowych, oraz przy 
szłego stanowiska srebra porozumiano się z Wę 
gramj. M i n i s t e r  odpowiedział na te pytania, 
dał wyjaśnienia o zapasach złota i rozwijał swój 
plan co do wybijania monet srebrnych. Następnie 
dep. P  e e z bardzo gorąco przemawiał za przędło 
żeniem i podnosił, iż państwo przy konwersyach 
osiągnie znaczne oszczędności i że wierzyciele hi

joteczni wskutek obniżenia stopy procentowej od­
niosą również korzyści.

Po dalszych przemówieniach S c h a u p a i H e i l s -  
e r g a  zabrał głos deput. P l e n e r  i w imieniu 

swojej partyi złożył następujące autorytatywne 
oświadczenie:

Nie trzeba się łudzić, że pierwsze wrażenie 
przedłożeń rządowych było wśród publiczności 
bardzo przykre. On sam dotknięty był przykro, 
iż pierwszy krok, który prowadził do pożądanego 
irzez jego partyę celu reformy waluty, musiał 
wywołać niekorzystne wrażenie. Powód leży prze- 
dewszystkiem w tym fakcie, iż opinia publiczna 
na regulacyę waluty nie była jeszcze dostatecznie 
przygotowana. Drugi powód leży jednak bezwa­
runkowo w wysokości relacyi, gdyż w ustanowie­
niu jej musiano upatrywać pewną tendencyę, nie­
zgodną z tendencyami, jakie się przypuszcza 
orzy przywróceniu waluty w państwie. Przez 
ustanowienie tej wysokiej relacyi starano się 
irzeciwdziałać tym socyalnym interesom, które 
v ostatnich czasach podnoszono przeciw meta 
icznej walucie. Na rachunek kredytu państwa 

nie powinien być przy tej sposobności robiony 
mały interesik. Tej małej plamy nie można ze­
trzeć z całej historyi. Czas oznaczenia relacyi 
musi wprawdzie poprzedzić wypłatę w gotówce, 
ale ten okres nie powinien być dłuższy, niż tego 
wymagają monetarno-techniczne i przygotowawcze 
zarządzenia.

Minister skarbu powiada, iż „nabycie złota 
rotrwa bardzo długo, potrzebna jest wielka prze 
zorność, zakupna trzeba robić potajemnie" i tak 
niewątpliwie upłynie wiele czasu, zanim nastąpi 
podjęcie wypłat w gotówce. W ten sposób wiel­
kiej akcyi nadano szczególniejszy charakter. Na­
wet rolnictwo na wieczne czasy nie będzie 
ochronione przez ustalenie kursu 119. Dla wła­
ścicieli renty złotej ta wysoka relacya jest naj­
zm yślniejsza, co antykapitalistyczne koła niech 
jrzyjmą do wiadomości. Wpływ relacyi na 
ukształtowanie się cen w państwie zbyt przece­
niono. Wielcy eksporterzy pszenicy w Węgrzech 
osiągną korzyść, której jednak węgierski wie 
śniak z pewnością nie uczuje. A więc także i 
w Węgrzech wpływ wysokiej relacyi jest prze 
ceniony. Wybrana cyfra nie odpowiada naturalne­
mu rozwojowi ruchu ażia, a jeśli minister za 
pewniał, iż kursu nie wypychano sztucznie w gó 
rę, to nie może on twierdzić przeciwnie. Ale 
wszystkie koła ludności, nawet giełda, są zdania, 
iż miało miejsce pewne wpływanie na ruch de­
wiz. Bez zakupna walut przez rząd, mielibyśmy 
może kurs złota 115 lub 117 za dewizę Londyn. 
Stronnictwu mówcy nie zależy zresztą nic na 
walkach interesów, ale ze względu na powagę 
i godność austryackiego państwa musi wywrzeć 
złe wrażeoie, jeśli tak wielka akcya tem się 
rozpoczyna, iż wartość własnego guldena zostaje 
przez rząd obniżona.

Mówca omawia przykład Niemiec, który u nas 
zastosować się nie d a , gdyż Niemcy przy refor 
mie swojej byli już w posiadaniu francuskiego 
odszkodowania wojennego, a więc w posiadaniu 
złota. Gdyby nam minister skarbu mógł dziś o 
świadczyć, iż ma już od jakiego konsorcyum 
przyrzeczenie, że dostanie złoto, lub że to kon­
sorcyum złoto już posiada, wówczas sprawa sta­
łaby tak, jak  w Niemczech. Jeśli minister sądzi, 
iż wynikiem konferencyi w sprawie srebra, bę­
dzie oznaczenie nowej relacyi obu szlachetnych 
kruszców, natenczas trzebaby się oświadczyć 
przeciw oznaczeniu relacyi w obecnej chwili.

Największe wątpliwości wywołuje ta  okoliczność, 
iż w całym szeregu punktów brak jeszcze jasno 
ści. Praw da, że pod pewnym względem program 
nie może być szczegółowym, ale przecież muszą 
być naznaczone pewne kroki, któreby dowodziły 
poważnych zamiarów rządu i publiczność bliżej 
objaśniły. Jakiż będzie stan po uchwaleniu usta 
wy ? Stahilizacya wartości przeciw wahaniom złota 
ku górze nie zostanie osiągniętą, a tem samem 
stworzoną będzie swobodna premia dla speku 
lantów walutowych, którzy będą mieli pewność 
że dewiza Londyn nie może spaść poniżej 119. 
Jeśli n. p. nadeszłaby wiadomość, że książę buł­
garski został zastrzelony, moglibyśmy się docze­
kać kursu dewizy 128. (Poruszenie). Czy na wy­
padek podniesienia się wartości przy pomyślnych 
żniwach, pomyślnym bilansie płatniczym i t. d 
przypływ złota nastąpi, to pytanie.

Plener przemawia przeciw przyjmowaniu mniej­
szej jednostki monetarnej. Także i w Niemczech 
marka nie wywołała żadnego potanienia. Dlaczego 
do nieufności, dodawać jeszcze zamięszanie wśrót 
ludności ?

Co się wreszcie tyczy ogólnego stanowiska ca­
łej zjednoczonej lewicy niemieckiej, to musi się 
ona liczyć z faktem, iż projekty zostały wniesio 
ne. Stronnictwo to jednak będzie żądało stanów 
czych rękojmi, a zmierzające do tego poprawki 
nie wydają mu się niemożliwemi po oświadczę 
niach węgierskich posłów w komisyi finansowej 
w Peszcie. Publiczność nie powinna utwierdzić się 
w mniemaniu, iż w tej wielkiej akcyi chodzi tyl­
ko o ustalenie relacyi, pomyślnej dla pewnego 
koła interesowanych. Gwarancyi dla podjęcia 
wypłat w gotówce nie widzi on w ustaleniu ka­
lendarzowego terminu; takie terminy już wielo 
krotnie zapowiadano, ale z powodu smutnych sto 
sunków, wypadku wojny, nie dotrzymano. Także 
nie może się on za tem oświadczyć, aby minister

skarbu był obowiązany podjąć wypłaty w gotów­
ce, skoro pewien zapas złota istnieć będzie. Noty 
laństwowe są źródłem wszystkiego złego, a  więc 
rierwszy krok tej akcyi polegaćby musiał na czę- 

ściowem wycofaniu not. Minister niech nie zwleka 
ani chwili z zaciągnięciem pożyczki na ten cel. 
Tych rent złotych nie powinno się trzymać w ka­
sie, lecz oddać je bankowi, który za nie musiałby 
wydać srebro, a tego srebra użyłby rząd do wy­
kupienia jednoguldenowych not papierowych. Na 
to potrzeba mniej więcej 80 milionów. Od tego, 
jaki los spotka wniosek niniejszy, który stronni­
ctwo mówcy zupełnie na seryo i z całym naci­
skiem wniesie w formie poprawki, czyni Plener 
zawisłem dalsze zachowanie się stronnictwa swe­
go wobec projektów walutowych.

Minister skarbu Dr S t e i n b a c h  oświadczył, że 
jonieważ przyszłe ukształtowanie się wartości 
srebra absolutnie nie da się przewidzieć, pozo­
staje jedynie oparcie waluty na złocie, co jednak 
nie wyklucza ewentualnego w swoim czasie przy- 
ączenia się Austryi do międzynarodowej bimeta- 
istycznej unii. Nagromadzenie zapasów złota z po­

czątku pójdzie dosyć łatwo wskutek znajdujących 
się w pogotowiu zasobów zło ta, potem jednak po­
stępowanie częściowe jest wskazane. Minister 
skarbu wobec wywodów Plenera wskazuje na ob- 
jektywizm relacyi; zaznacza, że zaprowadzenie 
waluty koronowej wskazane jest głównie przez 
wzgląd na zobowiązania państwa płatne w złocie 
i oświadcza wreszcie, że weźmie pod poważną 
rozwagę inicyatywę Plenera co do wycofania not 
guldenowych, lecz ten sam cel da się osiągnąć 
może przez ufundowanie guldena papierowego, a 
ewentualnie przez zamienienie go w certyfikaty 
srebra.

Następne posiedzenie odbywa się dzisiaj. 
Wiedeń 31 maja. Komisya izbowa dla niety­

kalności poselskiej uchwaliła odmówić żądaniu są 
dów o dozwolenie ścigania Bianchiniego i Mor 
rego o obrazę czci, zaś Pernerstorfera o podżega­
nie do nienawiści i pogardy.

Komitet ściślejszy komisyi podatkowej uchwalił 
wezwać Izby handlowe, towarzystwa rolnicze i 
związki przemysłowe o nadesłanie piśmiennych 
opinij o taryfie podatku zarobkowego.

Wiedeń 31 maja. Cesarz odbył dziś przegląd 
>ośniackiego batalionu, zarządził taktyczne ćwi 
czenia oddziału i pochwalił jego postawę. Obe­
cnymi byli: arcyksiążę R ainer, minister wojny 
szef jeneralnego sztabu.

Wiedeń 31 maja. Cesarz zwiedzał wczoraj 
wystawę muzyczno-teatralną i zabawił w Praterze 
jrzez dwie godziny. Cesarz z wielkiem zajęciem 
oglądał zwłaszcza przedmioty oddziałów zagrani­
cznych, w których przyjmowali monarchę odnośni 
reprezentanci dyplomatyczni.

Wiedeń 31 maja. Wiener Z tg  ogłasza: Ce 
sarz zamianował tytularnego radcę Namiestnictwa, 
przydzielonego do służby w ministerstwie oświaty, 
S z a w ł o w s k i e g o ,  radcą Namiestnictwa i refe­
rentem dla spraw administracyjnych i ekonomi­
cznych przy galicyjskiej Radzie szkolnej.

Według Extrablattu  nadał Cesarz order złotego 
runa ks. Oettingen W allersteinowi, komendantowi 
korpusu Lobkowitzowi, wielkiemu koniuszemu ks. 
Liechtensteinowi, komendantowi korpusu Grilnemu, 
oraz hr. Falkenhaynowi.

Wiedeń 31 maja. Zgromadzenie antysemicko- 
rumuńskie, na którem Lueger w sposób bardzo 
ostry przemawiał przeciwko Węgrom, zakończyło 
się ułożeniem i wysłaniem do Cesarza depeszy, 
wyrażającej lojalność.

Wiedeń 31 maja. Do Polit Corresp. donoszą 
z Kopenhagi, ze źródła zazwyczaj wiarygodnego, 
w drodze telegraficznej, co następuje: Przesiedle­
nie się rodziny królewskiej do Fredensborgu na 
stąpi we czwartek. Car wyjeżdża we czwartek ra­
no osobnym pociągiem do Korsoer a ztamtąt 
yachtem „Polarnaja Zwiezda" do Kilonii, gdzie 
nastąpi spotkanie z cesarzem niemieckim. Pobyt 
w Kiłonii potrwa prawdopodobnie nie dłużej nat 
jednę godzinę, poczem nastąpi odjazd napowrót 
do Danii. Do Fredensborgu powróci car późno 
w nocy.

Z agrzeb  31 maja. Znanych jest dotychczas 
46 rezultatów wyborczych. Wybrano 41 kandyda 
tów partyi narodowej, 4 partyi „prawa" i jedne­
go dzikiego.

Buda-Peszt 31 maja. Całe ciało dyploma­
tyczne zapowiedziało swój udział w uroczystościach 
koronacyjnych.

Buda-Peszt 31 maja. Izba deputowanych 
uchwaliła jednogłośnie rezolucyę Iranyi’ego, od 
noszącą się do wolności religijnej i równoupraw­
nienia wyznań.

Berlin 31 maja. Reichsanzeiger ogłasza de 
klaracyę ministra wojny, według której 425.000 
karabinów, dostarczonych przez firmę Loewe, od­
powiada wszystkim wymaganiom użyteczności 
wojennej.

Berlin 31 maja. Pisarz socyalistyczny Pens 
rozpoczął wczoraj odsiadywanie sześciomiesię­
cznej kary więzienia w zakładzie karnym w Pio 
tzensee. W drodze do więzienia otaczało go kil 
kuset towarzyszy stronnictwa. Policya zmuszona 
była rozprószyć ten orszak za pomocą użycia 
szabel. Kilka osób nieznacznie zostało skaleczo 
nych.

Poczdam 31 maja. Królowa holenderska 
wraz z królową-rejentką przybyły tutaj. Na dwor 
cu kolei oczekiwali na nie oboje cesarstwo oraz

książęta z familii królewskiej. Orkiestra zaintono­
wała holenderski hymn ludowy. Cesarz pocałował 
rrólową-rejentkę w rękę, królową w czoło i w twarz. 
3owitanie ze strony ludności było entuzyastyczne.

P a r y ż  31 maja. Dzienniki potwierdzają, że 
przegląd wojsk w Nancy nie jest jeszcze zarzą­
dzony. Program, podany przez prasę, nie jest 
urzędowy, gdyż rada ministrów dopiero dziś 
ustanowi plan podróży Carnota.

Londyn 31 maja. Izba niższa przyjęła 152 
głosami przeciwko 53 w drugiem czytaniu irlan­
dzki bil szkolny.

Londyn 31 maja. Biuro Reutera donosi, że 
w Srinagar umarło 1600 osób na cholerę.

Kopenhaga 31 maja. Berlingske Tidende 
ogłaszają pismo dziękczynne królestwa duńskich 
za liczne objawy przywiązania przy okazyi zło­
tego wesela.

Rzym 31 maja. Giolitti przedłożył Izbie pro­
jekt sześciomiesięcznego prowizoryum budżetowe­
go, zażądał nagłości rozpraw i przekazania pro­

jektu komisyi budżetowej. Izba zgodziła się na 
żądanie Giolittiego.

Włosko-szwajcarski traktat handlowy przyjęto 
281 głosami przeciwko 44.

Bukareszt 31 maja. Minister sprawiedliwo­
ści odpowiedział w Izbie na interpelacyę w spra­
wie bomb rzekomo w Rumunii przygotowanych, 
że owe bomby były wyrobione w samym Ruszczu- 
lu , a spisek był wymierzony przeciw Turcyi. 
Czterech Armeńczyków, którzy zresztą nie brali 
w spisku wybitnego udziału, wydalono z kraju. 
W końcu zapowiedział minister, że w najbliższej 
sesyi wniesie projekt ustawy przeciwko pospoli­
tym zbrodniom, dokonywanym pod pretekstem po­
litycznym.

Izba uchwaliła 59 głosami przeciwko 2 zmianę 
ugody pomiędzy państwem a bankiem narodowym, 
jotrzebną z powodu wprowadzenia waluty złotej.

H A D E S Ł A l f E .
(Artykuły w dziale tym nie pochodzą od Redakcyi).

Seiden-Grrenadines, schwarz und far- 
big (auch alle Lichtfarben) 9 5  kr. bis fi. 9.25 
per Meter (in 18 Qual., ca. 200 Dessins) — vers, 
robenweise porto- und zollfrei die Seiden-Fabirk 
G. Henneberg (K. u. K. Hoflief.), Zurich. Muster 
umgehend. Briefe kosten 10 kr. Porto, ( l i  5 5)

W  b. r. ordynować będę przez lato w Krakowie

Profesor Dr Mars.
(1344 1-5)

Alpenheim
Aussee (Salz- 
kammergut).

wodolecznica, kąp. solank.-igliwiowe, 
gimnastyka lecznicza, elektryczność. 
Bez przymusu pensyonatu i table d’hote. 
Właściciel Dr Schreiber, radca ces. 

(1214 1-2)

Przew lekle zatkanie stolca (utrudnio­
ne trawienie) wyleczą skutecznie znakomity śro­
dek Liebego wino sagrada, zgęszczony wyciąg 
winny z prawdziwej cascara sagrada, kory drze­
wa kalifornijskiego. Jestto oryginalny przetwór 
w płynnym stanie aptekarza J. Paw ła Liebego 
w Dreźnie a ponieważ smakuje przyjemnie i działa 
powolnie, pewnie i bez boleści, przeto wszędzie 
jest też chętnie kupowanym. Środek ten jest do 
nahycia we wszystkich aptekach, w Krakowie 
w aptece E. Stockmara.

KUKNĄ TKLI6KAV1CZ1I. 
W le d s ń  31 maja. 2 godzina 30 migu po poi.

« § papier opod.
“  -. s ebrns „

4‘/i siota . .
__ 5*/, pap. nieop 

Akeye Ban. Ans.-W 
kredytowe

Londyn ...........
Napoleony . . . .  
Dukaty. . . . . .
Marki .
57, Seata węg. pap, 
47, „ r,
Losy prem. węg. . 
Losy turecki© . .

Uipoiobienie giełdy: stałe.

zb. at. ab. ,t.
95 75 Anglobanki . . . .

Uniony................
155 40

95 50 248 25
113 20 Baukvereiny , . . . 

Akcye LSnderbank.
120 —

101 — 219 10
999

319 35
a kol. Kar, Lud. 
„ * lwoWBfeo-

214 75
119 90 a » esemiow. 245 25

9 487, a a pełudn. 90 12
5 66 Eibethałc. . . . . . 238 75

58 50 Nordfcahny . . . . . 2895
100 90 Staatsbafcny . . . . 301 12
110 65 A lpiny................ 64 25
142 75 Akeye tytoniowa . 175 75
45 90 Bubie . . . . . . . . 125 50

B e r l lz  31 maja. 
Banknoty austr.. , 
Krótki Wiedeń . 
Eanfcntty ros. . , 
57, Listy zsst. pola.

170 90 
170 75 
214 90 
67 75

4% Listy likw. poL 
Ake. kol Kar. Lud.

„ austr. kred. . 
Ultimo Kukle . . .

65 40 
91 81 

171 37 
215 25

ODPOWIEDZIALNY REDAKTOR I  WYDAWCA 

iilichot Chyliński.

K i?s  I p s p f e r to  p sb lio z a y th .

■ m U e  31 maja. 

Wtduśy.
SuStóe rosyjski® papierowe sa 100. .
Marki n to te k le .......................... - •
20-to teaków&a wa&ia. . . . . .
Bubel srebrny ebrąsskcwy . . . .

ObUgi.
Za 100 8. wart. im. oprósz kuponu bież. 
Wspólna państwowa renta papierowa. 
Galicyjskie obligaoye icdemniz&cyjne. 
*V, gal. Oblig. propinaeyjns 26-I»tni9 
*7, galicyjska pożyezka krajowa . .
* 7 ,7 , a  a  » • •
®7t obliś. komun.gst.Bsafcukrajowego 
*7, listy likw. Kr. PoL za 100 r. im. w. 

oprósz kup. błafi. w rublach i kop.
Listy sm twm e i dfasśne.

Za 100 fi. Sra. wart. opróes fcspenn bież.
•57,7b 6&L Baska krajowego . . ,

3 47, ■ Tew. ks. a. we Lw. nieokr.

la , : : :: : SK 
| j j t ‘ i

• 4  4nl&< brafi. «S4s- W a5wk. 84 Isij

|i25 
58 20 
9 46 
1 35

126 50 
58 70 
9 56 
1 45

95 50 
104 50 
93 70 

103 — 
97 40 

100 60

97

98 20 
96 50 
94 70 
94 50
99 20 

107 80 
100 80
98 20 

100

96 50 
105 50 
94 60 

105 -
98 40 

101 30

99 -

99 -  
97 -  
95 70 
95 30 

100 -  
108 -  
101 501

67, Listy dłużne Zakładu kred.
wieża, w® Lwowie w likuńd. 

57, Listy dlulae Zakładu kred, 
włośa. we Lwowie w UkwiS. 

57, EJety sasl T®w. kred. ziem. 
fcrćl Polok, z r. 1869 L it A. 
sia 109 fuMi Iza, wari oprósz 
kspoBB bież. w raiL 1 kop. .

JJsęye hskgtms i  b&nkoute 
próes kuponu bieżącego.

Kolei Karola Ludwika po 210 złr.
.  Lwow.-Gserniow. „ 200 a 

Gai. Banka hap. weLw. „ 200 „ 
Banku gal. dla handlu i praem.

w Krakowi® . . po 200 ab.

Losy.
Miasta K rakow a......................

„ Stanisławowa . . . . 
Tow. austr. czerwonego Krzyża 

u wegięr. „ „
„ włosk. „ s

Bazylika Bada-Peszt , , , ,

jUeos

57 —

101 25

212 -  

243 — 
333 -

W ie d e ń  30 maja.

ObUgi długu państwa.
47,,7, Renta papierowa! . . 
47,J 7, a srabraa . , .50101 60

W i m I U n  H i l t i F  w a r t o ś t l m ,
taikasly iicrflilssBs i M i t y  kapijt i §gri8ii|s

p f  ią ? fe § r ip f§ l$ f§ ifs ig  m m k m h

22 50

17 50 
11 60 
12 50 
6 70

60 -  

65

102 25

215
246
837

23 50

18 20
12 40
13 50 
7

95 85 
95 55

96 05 
95 75

47.
57.
37.
47.
47.

Renta z ł o t a ......................
„ papier, nieopodatkow. 

Losy z roku 1854 po 250 m. k. 
.  _ 1860 B 500 złr.

a 1860 a 100 ,
„ 1864 ,  100

57, Kenia węg. papierowa . . 
47. * n isSÓto . . . .
47.7, Obi. poż. koL węg. (za Oetb.)

Obligacye galicyjskie.
57, Galicyjskie indem. 107, podai
47.7, Galie. poi. kraj. z r. 1888 
iM ,  B „ Z E. 1884 
47, gal Obligacye propinaeyjne

Akcye bankowe.
Anglo-austr. Banku . . 120 złr. 
Credit-Anst. dla han. i prz. 160 „ 
Credit-Bank węgierski . 200 , 
Oeoterr. LSnderbank . . 200 , 
Aaatr.-wgg. Bank. . .  600 , 
Uniosbank . . . . .  200 s 
Verkehrsbank ogólny . 140 a 
Wiedeński Bankvendn . 100 „

AJtcyt kolei.
AUCld-Fta? . . .  200 złr. |
Fsriystnda Ptises. . 1950

113 30 
100 95 
141 -- 
141 70
152 25152 75 
186 50187 5t

113 50| 
101 If

142 -

951100 
110 8 ) 
117 50

104 80 

93 75

01 15 
111 -

118 50

105 60 

94 75

155 50 
320 75 
362 50 
•219 75 
1000 
14.Q_

162 50 
119

100 50 
2895

156 -  
321 2t 
363 50 
220 25 
1004 

249 75 
163 
119 50

201 50 
2900

Gal. Karola Ludwika 
Koszyoko-Oderberg 
Lwow.-Czern.-Jassy 
Siedmiogrodzkie I. . 
Staats-Esaenb.-Gesell.
SMbahn (Lombardy) 
Węg. gał. Łupkowoka 

,  Rord-Cnt. , .

210 zb. 
2 0 0  „ 
2 0 0  a 
200 , 
200 , 
200 . 
200 , 
200 .

L is ty  sastawne.
47, Boden-Credit Allg. złotem pŁ
47.7, ,  „ papier. 501.
87, a .  Prem.
67, Zakł. kred. w Krak. 36 letn. 
47. Gai. Tow. kred. ziem. nieokr.

» » ■ ■ _ p4 /, a ■ n * 56-Ietn.
4 |/«  » a  * * 4 1  „

47« 7.' banku krąj! 517, ” 
57. „ .  hipot. prem.
57, a  a  » 40-lotn.
47.7, Bank austr.-wggierski w. a.

47* Węg. Banku klpot. prem? .

Priorytety kolei.
Ces. Fard.-Półn. 1887 srebr. 47, 
GaL Kar.~Lud. 1881 300 zb. 47,7. 
a a Jarosław 300 „ „

iwezytUMsrb. UW 800 * .  67.

plu« łSdsJS
214 50 
182 -  
245 -  
200 25 
298 85 
88 25 

200 —  

197 —

116 75
100 25 
111 75
101 25 
96 —

95 — 
99 50
98 50 

107 50 
101 -  
101 -
99 70 

123 60

215 50 
182 60 
246 
200 50 
299 65 
89 -  

200 60 
197 50

99 80 
100 -  
95 -  
95 50

117 50 
101 26 
112 25 
102 25 
96 50

94 75
95 25 

100 -

99 
108 10

102 -  

100 20 
124 60

100 50 
100 60 Q£ _
96 501

Lwow.-Czem. opodal 300 złr. 47, 
„ nieopd. „ n » 

Siedmiogrodu. I. . 200 „ 57, 
Staatseisenbahn . 500 fr. 37,
Sfidbahn (Lombardy) 500 „ .

a „ słot 200 zb. 57, 
Weg. gaL Łupków. 200 , ,

. , , H.Hm. 900 , ,
a  Nordost. .  .  800 a  a. „ złotem 200 . .

84 70 
93 75

195 -  
144 25 
121 50 
101 -  
101 -  
100 -  
119 50

Losy.
57, Donau-Reg. z r. 1870 zb. 100 
Premiowe Wiedeńskie . „ 100 

a Węgierskie . .  100 
a Tureckie . . fr. 400 

Budowy bazyl. Buda-Peszt zb. 5 
Kredytowe . . . . . .  100
Insbruku..........................   20
Krakowskie......................  20
Ofner (miasta Budy) . . ,  40
Czerw. Krzyż? austryaek. „ 10

,  ,  węgierskie .  6
Rudolfa . . . . . .  « 10
Baisburskie . . . . .  s 20
S t Genois . . . . . .  42
Stan5dawowskie . . . .  20

Waluty.
Dukaty ważsie . . . . . . .
20’iranhdwkł . . . . . . .

pław tąaaj.
85
94

199
145
122
101
101
100
120

122 
159 60 
142 75 
46 3n 
6 70 

188 — 
25 50 
22 75 
58 -  
17 60 
12 -
24 —
25 25 
68 — 
30

5 67 
9 49

123
160
143
46
7

188
26
23
59
17
12

26
64
32

Imperyały rosyjskie . . . . . 
Funty szterlingi angielskie . . 
Marki niemieckie za 100 marek 
Rubel papierowy sa 100 rubli .

11 91
58 52 

126 25

lwów 30 maja.
Akoye Banku hipot. gal. 200 zb. 
57, Listy Banku hipot. niepr. 
5'/. , » » X prem-Alf 1/
47?% fianku Iraj. galio. 51-letn. 
47, Listy zast. Tow. kred. ziems.
4% * ■ x x 41-|etn.
47. X a » » 52-letn.
47. a a a a 56-letn.
57, Obligi indem. gal. 107, podat. 
57, Obligi kom. Banku kraj. gal. 
47,7, Obligi pożyczki krajowej

p!*e* Mdajii

11 96 
58 67 

126 75

maja.

57, Listy sastawne ser. 1 .
a a  a V

4% .  likwid acyjne
warszawskie ser. I

_ a  a D J
69| a a  a a W
50
A  ii ■

333 
100 90 
107 50 
98 25
98 50
96 80 
95 1-0
99 40 
94 70

104 80 
100 —

97 60

337 — 
101 60 
108 20
98 95
99 20
97 50 
95 80

100 10 
95 40 

105 50 
100 70
98 30

1(2 25
101 75 
98 35

102 — 
102 —  
101 60

Ł WL  l i i .
w K raktw lc, R y ick  1. SO.
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4 CZAS z Środy 1 Czerwca 1892.

W yszło już czw a rte  w y d a n ie

w flo Najświstszei
itaiacei

z przykładami cudów za przyczyną. 
Maj*w. Panny

przez (1239 4-6)

0. Bernarda Łubieńskiego,
Redemptorzystę.

Cena egzempl. w oprawie zwykłej 25 cn t., zaś 
w oprawie liardzo ozdobnej 45 cnt.

Nakład Księgarni Katolickiej
Dra Wład. Miłkowskiego

w Krakowie.

NAKŁADEM KSIĘGARNI, SKŁADU 
i WYPOŻYCZALNI NUT MUZYCZNYCH 
oraz EKSPEDYCYI PISM PERYODYCZ.

S. A. Krzyżanowskiego
w K rakowie  

WYSZŁY NA FORTEPIAN 
polecone i przyjęte przez Konserwa- 
toryum To w. muzycznego w Krakowie:
D rozd ow sk i Jan . Ćwiczenia 

przygotowawcze. Zeszyt I . 1 złr., 
zeszyt I I .  80 cnt. (1101-4-5)

Do nabycia we wszystkich księgarniach.

Kazimierz Letter
ARCHITEKT-BUDOWNICZY

w Krakowie przy ul. Grodzkiej pod L. 107, 
II. piętro,

sporządza i wykonuje wszelkie czynności 
techniczne w zakres budownictwa cywil­
nego wchodzące. (1345 1-3)

L e ś n i c z y
znający się najdokładniej na kulturze lasowej, 
pomiarach i wszystkich gałęziach fachu, z k ilku­
nastoletnią praktyką, potrzebuje f osady od Igo  
lipca 1892 r. — Łaskawe zgłoszenia przyjmuje 
p. Antoni Krause w Krakowie, Rynek 
głńwny Ł. 6, M. piętro. <1343-1 4)

Poszukuje się większego 
majątku do nabycia.

Zgłoszenia przyjmuje A. R. poste 
restante H rahów . (1341-1-10, 

Pośrednictwo wykluczone.

P ła c h ty  (W a ń tu c h y )
rzepakowe i zbożowe, z płótna konopnego 
i tarpanlingu, 6 nitr. d łu gości, z go- 
towemi pętlicami do zaczepiania na wozy, 

w cenie za k o n o p n e :  
szerok. centim. 225 280 335

złr. 5 złr. 6 zlr. 10
z t a r p a n l i n g u :  

szerok. centim. 225 280 335
złr. 5 zlr. 6 złr. 7

(na żądanie płachty mogą być krótsze 
lub dłuższe od 6 metrów);

S ia tk i
na lasy do suszenia chmielu, lniane, 100 ctm. 
szerok., w cenie 15—20 ct. za metr—poleca 

A .  Borów ka, Sekretarz Tow. Roi.
w R zeszow ie. (1342-1-6)

Park Krakowski.
W każdą środę, sobotę i niedzielę 

przy sprzyjającej pogodzie
KONCERT MUZYKI WOJSKOWEJ.

Restauracya w własnym zarządzie. 
Podczas koncertu

wystąpi jednonogi Georg Fabig,
w swych nieprześcignionych produkcyach 

gimnastycznych i akrobatycznych. 
Początek występu o godz. 7ej.

(1234-4-24)

Używane powozy są do sprzedania, ró­
wnież nowe powozy (1324-3 3)

W  SKŁADZIE POWOZÓW
F e lik s a  K a c z o r o w sk ie g o

w Krakowie, ulica Smoleńska Nr. 15,

M E N T O L I N A .
Jedyny środek przeciw katarowi wyrobu Kon 

stantego Śmieszka, aptekarza pod „Lwem" 
na K l e p a r z u  w Krakowie. — Mentolina je s t 
wypróbowanym, skutecznym, przyjemnym i orzeź­
wiającym środkiem przeciw katarowi. Używa się 
kilka razy (2 —3) na dzień jako tabaczkę, a do 
dwóch dni usuwa katar nosa i jego następstwa 
zupełnie. Cena pudełka 35 c*. (1284-4-5)

K o n k u r s .
L. 1640. (1260-3-3)

P rzy Magistracie król. miasta Żółkwi je s t do 
obsadzenia posada budowniczego miej 
skiego z płacą roczną 600 złr. w. a.

W  celu obsadzenia tej posady prowizorycznie 
z prawem uzyskania po roku stabilizacyi, rozpi­
suje się konkurs do 1 5 g o  czerwca 1893 r.

Kandydaci winni wykazać się, że są ustawowo 
do tej posady uzdolnieni, n ad to , że są  obywa­
telami austryackim i, posiadają dokładną znajo­
mość języków  krajowych i niemieckiego w sło 
wie i piśmie.

Podania odnośne wnosić należy do Prezydyum 
M agistratu.

Z Magistratu król. miasta Żółkwi,
dnia 22 maja 1892 r.

_ _  f i l § ¥
stare i nowe sprzedaje najtaniej (866 214

EMIL WEINER, Wien, 1., Salithorgasse 4i

Uoiy medal na wystawie powszechne 
w Paryżu 1889 r.

M
S U C K A R D

flEGCHAHL(sc3wnzj.

(183 31-52)

Konkurs.
W  myśl reskryptu W ysokiego W y ­

działu krajowego we Lwowie z dnia 
13 maja 1892 r. L. 23492, rozpisuje 
podpisana Dyrekcya szpitala konkurs 
na p osad ę rząd cy  szp ita la  
ś. -Łazarza w  K ra k o w ie .

Do posady tej przywiązana jest płaca 
1200 złr. rocznie, bezpłatne m ieszka­
nie w szp ita lu , światło i opał, trzy 
dodatki pięciolecia po 200 złr. i p ra ­
wo do emerytury.

Kandydaci ubiegający się o tę po­
sadę, winni przedłożyć za pośrednic­
twem swojej władzy przełożonej Dy- 
rekcyi szpitala ś. Łazarza w Krakowie 
podania poparte:
a) metryką urodzin,
b) świadectwami z odbytych studyów,
c) dowodami znajomości rachunkowo­

ści i kasoweści,
d) dowodami znajomości adm inistracyi 

i gospodarki szpitalnej,
e) dowodami dotychczasowego za tru ­

dnienia. (1252-2 3)
W razie nominaeyi wymaga się kau- 

cyi służbowej w kwocie 1200 złr.
Termin do wnoszenia podań upływa 

z dniem 15  c z e r w c a  b. r. 
Kraków, dnia 18 maja 1892 r.

Dyrektor szpitala:
Dr. Jan  H arajew icz  w. r.

MAŚĆ NISKÓRNA MOULIN
Maść ta  leczy wrzodzlankl, pry 

szcze,czerwoności, krosty, wągry, 
wysypkę, liszaje, hemoroidy, swę­
dzenie chroniczne, łupież i w yr­
zuty na częściach ciała porosłych 
włosami i  wszelkie słabości nas- 
kórne; wstrzymuje natychm iast 
wypadanie włosów na brwiach I 
głowie i skutecznie działa napo- 

yibhhoit suNDO T O S t włosów.
Słoik 2 franki we Franoyi, w Paryżu, w aptece 

p. MOULIN, 30, ulica Louis-le-Grand.
W e Lwowie w aptekach pp. Mikolascha i We- 

wiórskicgo; — w Krakowie, w aptekach pp. Trau- 
czyńskiego, R edyka i Wiszniewskiego 
oraz w aptece p. Siedleckiego. (110 52 )

Kamienica jednopiętrowa
z dużym ogrodem, o 22 oknach frontu , z małą 

dopłatą — jest do sprzedania.

K a m ien ica  d w u p iętrow a
w świeżem miejscu położona, wolna od podatku, 
wraz z oficynami, wozownią i stajnią — je s t do 

sprzedania.
Bliższych wyjaśnień udziela właściciel realno­

ści za Rudawą pod Nr. 22. (1279-4-10)

|  * | B L A .e  s
H I JODZIE Z E U Z i NIEZMIENNYM •

®  siw -t o u  Aprobowane przez n a n  ®  
®  Akademią medyczną
I U fr 'I® ? a " '  Paryżu , adoptow ane!
J .  przez Form ularz offl-l
©  M B f  cialny francuzki, sank-
©  iSU cionowane przez radę itlii

Medyczną w Petersburgu. ^
©  Posiadające rów nocześnie w łasności Jo d u  5  
O  i żelaza, p igu łk i te  sku tku ją  w yłącznie, w e ©  
©  w szystkich rodzajach chorób, k tó re w yw o- 9  
Hg łu je  zarodek skrofuliczny (puchliny, zatka- @  
5  nie kanałów , hum ory, etc.) słabości, prze- A  
©  ciw  którym , zw ykłe żelazo jes t zupełnie 
®  bezskutecznem ; w Chlorozie (bladaczce), ©  
®  wLeuoorrhee (białych  upiawach), w Ame- ©  
@  norrhśe lza trzym anie zupełne lub częścio- ©  
Z  we regularności), w  Suchotach, w  Syfilis a  
sB  organicznej e tc . O statecznie p odają  one W  
@  lekarzom  środek  terapeu tyczny , nadzw y- ©  
©  czaj silny, do podżyw iania organizm u i  do ©  
Z  w zm acniania konsty tucyi lim fatycznych, g |  
©  słabych lub osłabionych.
©  N .B .—  Jo d  nieczystego lub zepsutego w  
©  żelaza, je s t  lekarstw em  n iepew nem , ro i-  ©  
j© drzain iającem . Jako  dow ód czystości i 

autentyczności p raw dziw ych P ig u łe k  g .  
©  Blancarda, żądać należy, naszą pieczęć na J  
©  srebrze i podpis nasz n i- /
©  niniejszy położony u  spo- 
©  d a  zielonej e ty k ie ty .

------
A ptekarz w P ary żu , r u b  B o n a p a rte , 40 

©  w r s T m z B O A Ć  a i ą  f a ł s z b r s t w .  w

© • • • • • • • • • • • • • • • • •
(120 22-)

Alfred Bassl w Opawie
w Szlązku austryackim,

poleca na uprawę jesienną w  w yb orow ych  ga tu n k a ch :

£ m ®  kościane, nadfosforany, M e  Thomasa,
z n a jzu p ełn ie jszą  p o rck ą  p odanych  p rocen tów

” zaw a rto śc i. (1257-1-27)
Dostawa w ładunkach wagonowych opłatnie do każdej stacyi kolejowej. 

Oferty, próbki i opisy uprawy na żądanie darmo i opłatnie.

y y y f T ? y ▼ ▼ w t ▼ t  t  r ■

l E K t Ń

P E R E Ł K I

Z  D R Z E W A  

SANTALOWEGO

Przygotowane przez 
Dm C iertana  w ęd ług  system u który otrzym ał pochw ały  i 
potw ierdzenie akademii m edycznej w  Paryżu. Zawierają one 
czystą essencye, w powłoce żelatynow ej, bardzo cienkiej, 
przezroczystj, rozpuszczalnej i łatwej do straw ienia.

Posiadają one wypróbow aną skuteczność przeciw zapale- 
1 mom i katarom pęcherza przeciw  zaraźliwym naw et zastarzałym upływ om , które leczą w dni 

kilka nie zostawiając po sobie żadnych szkodliwych następstw .
P ere tk i Sani In C iertana  można przepisywać ze skutkiem  w każdym periodzie krw aw ych 

rzężączek.
San ta l C lerlana  nie wydaje nieprzjem nej woni, nie sprawia zaburzeń w  funkciach żołądka 

jak wiele innych dotąd używ anych preparatów . Z powodu nader niskiej ceny przystępny jest d k  
każdego. Do każdego ilakonu dołączony jes t przepis. Pożądanem jest zwracać uwagę na podpis 
Dra Ciertana. Sprzedaż detaliccza w głów nych aptekach, hurtow na w  domu Frere 19, ul. Jacob 
w Paryżu A. (Jh a m m g n y  & Cw, sukcessorów i w głów nych składach m ateryałów  aptecznych.

W e Lwowie w  aptekach p. p. Mikoi.asciia, Ruckera, W ewiorskiego.
W  Krakowie w a p t e k a c h  PP. W i s z n i e w s k i e g o  i R edyka ; w  Tarnopolu P. LeonaFLEisciiMANNA.

W iedniu  u p. F. X .;  P l e b a n ; I, S t e f a n s p l a i z .

(1216 1-)

r UZAKOPANE, WILLA „WANDA.
^  M ieszkania z kom fortem  urządzone od 5 0  z łr . «>a sezon  
w  letn i lub zim ow y. — Adresować na m iejsce do Zarządu

(1120 8 8,

s
zon a  
idu. :

T y l k o  p r a w d z i w e  s z l a c h e t n e
k a m ie n ie  w  o p r a w i e :

G R A N A T Y ,  A M E T Y S T Y ,  T O P A Z Y ,  M O L D A W I T Y ,
A G A T Y  itp .

C ZE SK A  AJEN C YA  
Ferdynanda Hoffmanna w Krakowie przy ul. Grodzkiej

Nr. 26. (178-124 )

Przeciw poceniu nóg
należy używać tylko maści Dra A. Diana, lekarza pułkowego. Używanie je j jest wygodne, 
skutek bez w yjątku pewny, natychm iastowy i dlatego zadziwiający. Zupełnie nieszkodliwa. 
Cena słoika 90 c. (pocztą z d. datkiem portorya). — Główną rozsyłkę ma aptekarz 
Paweł Cteorg-lewitz w Nowym Sadzie n. Dnnajem. W Krakowie apte­
karz p. Leon Rosner, we Lwowie aptekarz p. P. MTIkolascli. (918-3-3)

u©1 Oitrzega >ię przed naśladowaniem! "©gi 
Sprzedaż tylko w zielonych zapieczętowanych niebieskich etykietow. pudełkach.

astylki Bilińskie
(bilińskie cukierki na niestraw ność).

Wyborny środek w palenia żołądka, nieżytach żołądka, nte- 
re |gn lar nem trawienia wogńle. (488 7-22)

Składy we wszystkich handlach wód mineralnych, aptekach 
i składach towarów aptekarskich.

D yrek cya  zdro jow a w  B l l l n l e  (w  Czechach). !
A A A. A A- A A- A-A- A- A- A. A. A„ Â  A^A-

W zatkaniu stolca, 
w ciężkiem trawieniu

uznane jest jak o  znakomite wino Sa- 
grada Łiebeąo (A. Paul lle lie , 
Dresden). T a smaczna esencya re­
guluje przeszkodzone czynno­
ści wnętrzności. Nie je s t ona na 
równi ze zwykłemi środkami przeezy- 
szczającemi, ja k  pigułki, rumbar- 
barsm, senes, tamarynda i je ­
szcze więrej c '.yszczące przetwory, gdyż 
nie przeszkadza traw ieniu , lecz 
wzmacnia j e ,  nie sprawia ani 
dolegliwości, ani też wymaga 
szczególnej dyetj ,  a naw etw daw ce 
powoli może b Ć zmniejszaną. W  star­
szym wieku, p r/y  rozpoczynającej 
się bezsilności ciała często niezbędne, 
zresztą odpowiednie we wszystkich 
przebiegach wieku. (769-4 8)
Skład orj ginalny w aptece E. Stock- 

mara w Krakowie.

I

W a ż n e  n a  sezo n  w iosen n y .

p

Bracia 
M. Iscovitsch
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POSIADACZE K IL K U  M EDALI 
I  SKŁADÓW  W E W SZYSTKICH 

STOLICACH W EU H O PIE,

G łó w n y  s k ła d  d la  © a licy i:

1 n r.ci:f wKrako wie %™\!1
Iowy i największy
zakład ubiorów,

polecają Szanownej Publiczności u biory w ła s n e g o  w y ­
robu d la  m ężczyzn , ch ło p có w  i d z ie c i z po­
ręczonych dobrych m ateryj i najmodniejszego kroju po zadziwia­

jąco tanich cenach.
Zamówienia według miary będą punktualnie wykonane, a 

nieodpowiedni towar będzie napowrót przyjęty. (754-21-)
B racia  M. Iscovitsch.

Centralny skład w W iedniu, I . ,  
Maria Theresienstrasse 10.

Główny skład dla Rumunii w Rukareszcie „Chevalier de Mode“ 
Strada Covaci No 2 u. 9, , Bazar de Roumanie“ Strada Selari No 7. — Składy 
w kilku głównych miastach ltd. — Główny skład dla Serbii 
w Relgradzie „Palais Royal“ F iirst Michael Strasse No 6, „Bazar de France". 
Składy tylko w Hragujevatz 1 Pozarevatz. — Kksport do wszy­

stkich krajów.

la jw ię k s z y  w ybór.
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Francuzki, Angielki, Niemki 
i Nauczycielki Polki

poszukują posady n a  w a k a c y e  przez Hiuro 
Stow. Nauczycielek w Krakowie, ul. 
Franciszkańska Sr. 1. (1325-2-2)

Nauczycielka Polka
z wyższą muzyką, znająea doskonale język  fran­
cuski, angielski i niemiecki, — poszukuje posady 
przez Biuro D m e Stephanie w Krakowie, 
ul. Długa L. 9. (1326 2 3)

Poszukuje posady osoba
licząca la t 30 , dobrze wychowana, dokładnie 
obeznana z zarządem domowym. (1259 3-3) 

AGENCE INTERNATIONALE 
Dme Sikorska, Kraków, hotel Saski.

de bonne maison, mnnie d’excellents cer 
tifikats, ayant passć 17 ans en France et 
possedant parfaitement la langne franęaise, 
dósire se placer dans nne familie distin- 
guee pour enseigner 1’allemand, le franęais 
et la musique.—- S’adresser au bureau du 
journal sous les initiales |E . K .. 1 3 8 1 . 

(1281-4-4)

l l s ' i ' n i l n i l i  z c'ifiufinem* świa-l r © l  U l u  MM 1  ■ «  dectw am i, zaający 
się na hodowli kwiatów i jarzyn, znajdzie u- 
mieszczenie. Płaca 100 złr. rocznie i wikt.

Poszukuje się dobrego kucha-
m7 n  umiejącego także piec ciasta i bułki. Pen- 
I sya miesięczna 30 złr. i w ikt. (1286-3-3) 

Zgłosić się do administracyi dóbr Gra- 
bowniea, poczta Nowe Diasto.

Nowy Zakład artyst.-fotograficzny 
K .  Ż e l e c h o w s k i e g o ,

a r ty s ty -m a la rz a  (daw n ie j B łon iew sk iegob
Kraków, ulica Podwale L. 14, 

wykonywa podług najnowszych ulepszeń w róż­
ny ch formatach fotografie, portrety kredko­
we i olejne. —  Ceny nadzwyczaj przystępne. 

(1122-14-20)

Z A K K A D Y  K Ą P I E L O W E

Pora kąpielowa
od  15 m a ja  do 3 0  w rześnia. 

KĄPIELE, TUSZE, KASYNO, TEATR.
(497 5-18)

3 S E :  WYCHOWAWCZYNIE
egzam. nauczycielki wykształcone w języ ­
kach i muzyce (z Rółnocnych Wiemiee, 
Paryżanki, Angielki i t  p.) tudzież to­
warzyszki , ogrodniczki Priiblowskie, 
bony, panny pokojowe — poleca: Drs. 
Kmily Reisner’s I. Wiener Gouver- 
nanten-Institut (załóż. 1860) teraz w “Wie­
dniu, I., Stefansplatz 11. [698-5 15]

R1TZ TILL

Kilka Francuzek
poszukuje umieszczenia n a  c z a s  w a k a c y i  

AGENCE INTERNATIONALE 
D im e  S i k o r s k a ,  Kraków, Hotel Saski

(1297-3-6) *•

Jeżeli potrzebują ogłaszać w dziea- 
nikaeh kraj owy eh lub zagranicznych, 
to zawsze uskuteczniam to najtaniej
przez (995-148)

Centralne Bióro ogłoszeń
w e  E w o w ie ,  u l .  K o p e r n i k a  I. u ,

K O N K U R S .
L. 1762.    (1304 2-3)

Magistrat m iasta Żółkwi ogłasza niniejsze® 
konkurs na posadę sierżanta policyi i za. 
razem straży ogniowej, z płacą roczną 300 złr. 
i umundurowaniem.

Kandydaci muszą wykazać s i ę , że służyli 
w wojsku, umieją czytać i pisać i nie przekro. 
czyli 30 roku życia.

Pierwszeństwo mają rutynowani strażacy. 
Chcący ubiegać się o tę posadę, m ają podania 

swoje najdalej do 15 czerwca 1893 
wnieść do Prezydyum tutejszego Magistratu.

Z Magistratu król. miasta Żółkwi,
dnia 28 maja 1892 r.

Ogłoszenie konkursu.
L. 16135.   (1291-3-3)

W  eelu nadania jednego stypen-' 
dyum w rocznej kwocie 240 złr. w. a. 
z „ fu n d acy i stypendyjnej 
§. p. W in c e n te g o  d e  B a-  
ra c lik a  S z a c b ł a c k i e g o  
d la  6 - c iu  u czn iów  sz k ó ł  
g im n azya ln ycli w  Stani- 
S ła w o w ie“ — ogłasza się niniej- 
szem konkurs.

0  stypendyum to mogą się ubie­
gać tylko biedni uczniowie szkół gi- 
mnazyalnych w Stanisław ow ie, osie­
roceni tj. pozbawieni obojga rodziców 
lub przynajmniej ojca, z rodziny pol­
skiej, religii rzym sko-katolickiej po­
chodzący, którzy albo szkoły ludowe 
z dobrym postępem w naukach ukoń­
czyli i do szkół gimnazyalnych w S ta­
nisławowie wstąpić się zobowiązują, 
albo już do szkół gimnazyalnych w Sta­
nisławowie uczęszczają i dobrym po­
stępem w naukach się wykazują. —  
Uczniowie przyjęci do jakiegokolwiek 
in ternatu  nie mogą korzystać z niniej­
szej fuudacyi.

Prawo rozdawnictwa służy Radzie 
gminnej m iasta S tanisław ow a, z za­
strzeżeniem zatwierdzenia ze strony 
W ydziału krajowego, ewentualnie zaś 
W ydziałowi krajowemu.

Podania należy wnosić za pośred­
nictwem przełożonej władzy szkolnej 
do W ydziału krajowego najdalej do 
d n ia  3 0 g o  c z e r w c a  b. r. 
załączając do nich dowody, iż kandy­
dat posiada wszystkie warunki powy­
żej określone.

Z Wydziału krajowego
Królestwa Galicyi i Lodomeryi z Wielkiem 

Ks. Krakowskiem.

W e Lwowie, dnia 11 maja 1892 r.

Grott.

Meble trwałe, gustowne, tanie,
w centralnym domu fprzedaży stolarzy i tapicerów J. O. &  li. Franke w  Wiednia, 
I., Krugerstrasse, St. Póltnerhof. Album meb’owe z cennikiem za złr. 1 59 kaucyi. (1012 10-22) I
Wiedeń — „Hotel Metropole".

_ RINGSTRASSE, FRANZ JO SEFS QUAI.
Hip** W i e l k i  p i e r w s z o r z ę d n y  h o t e l .  * © 1

300 pokoi i salonów (od 1 złr. wzwyż), w inda osobow a, czytelnia z dziennikami wszelkich krajów 
(także „Czas"). W sp a n ia łe  podw órze  o szk lone . Kąpiele Dunajowe i biuro telegr. w  hotelu. Stacya 
tramwajowa przed hotelem , omnibus hotelowy na dworcach kolejowych. Przy dłuższym pobycie 
z n iżo n e  ceny . (914 38 104) u. gpeiser.

1Dom Hermann -Lachapelle J. BOULET i S P L  Następcy
31—33, ul. Boinod, — PARYŻ

K R Z Y Ż  L E G I I  H O N O R O W E J  W R O K U  1888 .
Cztery medale złote na powszechnej Wystawie 1889 r., kl. 49, 50, 52, 64.

M A S Z Y N Y  N I E U S T A N N E
DO ROBIENIA

I A P O  J O  W  G O R Ą C Y C H ,
WODY SALCERSKIEJ, 

LIMONIADY, WODY SODOWEJ, 
h WIN MUSUJĄCYCH.

JEDYNE SREBRZONE 
WEWNĄTRZ

S Y F O J f l
wszelkich kształtów  

i  kolorów.
ZSACZIA ZNIŻKĄ CE* TAKOWYCH.

Te aparaty były puszczane w ruch n a  W y s t a w i e  w  M o s k w i e .
W ysyłka franco szczegółowych prospektów. (506-13-13)

Do dzisiejszego N ru dołącza się dla prenum eratorów zamiejsco­
wych: C ennik  różnych  n a k ła d ó w  K . B a r to ­

sz e w ic z a  w  K r a k o w ie , ul. B r a c k a  Ł. 8 .
Czcionkami Drukarni „Czasu.1 Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Bielsku. Rządca Drukarni Józef Łahodńtki.


